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Sprawy polityczne.
, Sprawa wschodnia. Zdaliśmy wczoraj re- 
r.Łi*{ a losu, jaki spotkał ostatnie wezwanie. 
«ore Turcja wystosowała do mocarstw w spra 
!ft greckiej; Anglja nie zgodziła się na wr^
'e ateńskiemu rzędowi aktu zredagowa g 

J  formie ultimatu i w skutek tego zaro’®rz0° u 
N ó ln a  akcja upadła. Z tego antraktu skowy- 
.‘kł rząd ateński dla wyłuszczenia sw0go p°g . 
!l. na położenie rzeczy, a o tym okolniku g 

.Mm takżeśmy wczoraj mówili. Pomimo je < 
względnie pokojowego brzmienia, PrzJ S a 0 

r,?nia greckie zdradzają silną wojenna ten e ję. 
nęć i usiłowania wywołania bądz eoba z V 
stania na Krecie, wysyłanie nad granicę 

nich miejskich garnizonów, wreszcie zapowie 
.owego powołania rezerwy dla podniesieni 
*»ej armji do 115.000 żołnierzy — wszystko to 
Ftecież nie sa czyny napiętnowanie cec ą p 
°iową. v . •

“ Więe też, gdy lord Roseberry, usPya^ ''^ ^  
^njąc przed Portą odmowę Anglji co do udzie­
lania greckiemu TV.sd.wl ", , W MV uuult'"'."Ula greckiemu rządowi ultimatum,

iż bezwarunkowo nie pozwoli Grecj P* 
n* Turcję, Porta — jak dziś donoszą 
^°wiedzi swej zwróciła u w a g ę ‘na owe
^ zygotowania Greków i dodała, że^  ___ '.
’hgo trzvma<» Tr'«d  -------Ufy,.-..... ..... ę, c 1 uocuua, ze nie może

fltiim;: r ' la0 pod bronią swej SoO-tysięeznej
,W 0 'k u c zn y m  razie woii już ten zatarg 

śnie, a syrl i-iecza, tembardzipj, że rozdra- 
bio£n P  W0J&- ą .jest tak wielkie, iż lada chwila 
go a SI ?P°dziewać jakiegoś nieprzewidziane- 

wJPiidku. Ta odpowiedź turecka 
o W a A " . ^  nowej dyplomatycznej aneji, 
®azetv^jr !>V>-no.C7-dśriie donoszą z Londynu do 
^*edeń V  h skiej, i z Paryża do dzienników 
mówi o t 1; ? pierwsze doniesienie
J2ou : j n^Pib juko o rzeczy dopiero zamie- 
ki°lu te- u” 'e .j? podije jako fakt dokonany; 
dzj ,t 1 n«żw cy, zgodnie zresztą donoszą owe
B j .  m ‘ K -A-DoIjsi wysfąpiia z taką prepozy­
t a  w •cars’t r a . zażądają, by się Grecja rozbro- 
dniu v  u dni ośmiu i w ostatnim (ósmym) 
%  zn ń ^ ” --Sra? a przedstawicieli mocarstw, że
*Wvp~„; u ‘‘5 c z y s tk o  u siebie przywróciła do 

| e,T0 Pokojowego stanu, 
by j  --stD/?CZe^n*e wsz3'st^ 'e moearstwa polecą, 
Wyjechał 1 zSr °medzonych w zatoce sudajskiej, 
<kirsi,v ) * °nrt*ta — po jednym na każde mo- 
,utiin j  ,TT do Piręiu, który jest poriem ateń- 
*broi' alh °®m' u dniach Grecja się nie roz- 
mceai , 0 ^em nie zawiadomi... przedstawicieli

c: przedstawiciele wsiądą 
cias e s^ r l '  ° ^ ^ y n?’ a ^dy to się stanie, naten- 
ką j u 1  europejskie opuszczą zatokę suduj- 

tłrec 1 ezruą w ulokadę całe wschodnie wybrzeże 
l l  tok»’ u S7 ^k ie  porty, miasteczka rybaokie i 
°krę| ory.nek^. a nadto ogłoszą, źe każdy 
C,'l.ciał PC w°.ięnny, czy handlowy, któryby

T .J , Zerwać blokadę, będzie zatopiony. 
Ẑ °dza s' 6 niDiemąją, że wszystkie mocarstwa 
Ri  ̂ 1 tpn irojekt, tylko stanowisko Ro-
%dz, a6 j  n ' eufność, ale gabinet angielski 
pZeb , 0 przeprowadzenia tej ak i nie po- 

sęby jj'Q . nAIT1yślnosci, nie przypuszcza bowiem, 
p r z ^ - c ł>on° v' afa 2 zasady ; jeśli ona wy -

a°ji j.e.mn projektowi, to jeno z rywa-

w Wielką Sobotę, w Liwpdji,
t,radn i "diuitwem cira, odbędzie się ważna 
syjskieh m ^ ra^ a Sreeką. W tę] naradzie oprócz 

j a łnći strzów sztuki wojennej i dyploma­
ci u anf.ezill!i udLał przedstawiciele Rosji 

i \  Hie ule' 3111 i . -  Atenach.
1  * BuVar ’a , w®fDBwości, że na owej naradzie

zV‘sy rosi e ll0WŁ' 5%dząc z g łosów
'  młnie jlaj  •h  c"rat nie wyrzekł się jeszcze 

^ row a - 1’ się przedstawi możliwość 
na8 Bilttenbe 1>0dąny

Uokój■?“ J  ■ - z^ma. dniami artykuł „Wojna 
'^zedur .. 5°-!a dł się także w innych pierw 

u azien . kach europejskich, a o nim

wnet zatelegrafowano do Petersburga, który na­
tychmiast odnowieaział rozumowaniem na temat 
o wielkiej łatwości wylądowania wojsk w War­
nie i Burgacie. Jednakże wśród tych ciemnych 
chmur, zakrywających wsehoani wiauoKrąg, wi­
dać mały skrawek błękitnego nieba. Ojcmc ks. 
Aleksandra, książę Hesski, opuszczając Wiedeń, 
rozmawiał w poniedziałek z którymś korespon- 
dertem i rzekł między innemi, że niebawem je ­
den z monarchów wystąpi' w roli pośrednika 
między carem a ks. Aleksandrem i będzie się 
staiał złagodzić gniew cara. * * -

Teraźniejszy stosunek Porty do Czarnogo- 
rza jest trudny do zrozumienia. Wedle wczoraj­
szych wiadomości postawa ks. czarnogórskiego, 
który kazał zająć kilka wiosek nad rzeką Tarą, 
jest wprost nieprzyjazna. Tymczasem dziś dono- 
szj . że sułtan udzielił księciu najwyższego ture­
ckiego orderu znaki jego posyła do jetynji 
przei swego jeneralnego adjutanta Z listem, 
w którym zapewnia o swxj radości, iż może księ­
ciu złożyć dowód swego szacunku. Cóż to wszy­
stko znaczy? —  i jeśl jedna z ty^h wiadomości 
jes t  prawdziwą, to która? Bodaj czy nie osta­
tnia, uo gdyby istotnie CLnrnogórcy zajęli część 
zhmi nad I imem, to jużci na to Austrja nie pa­
trzałaby spokojnie.

i n g l ja .  ?* Londynu donoszą, że w skutek 
oporu wigów rozbił się projekt utworzenia koali- 
eyjnego (torysowsko - wigowskiegoj gabinetu 
z Hartingtonmn 1 Salisburym na czele. Inni, bar­
dziej od Hartingtona liberalni przywódzcy umiar­
kowanych wigów, pp. Goschen i Treyelyan tak­
że ośv iadezyli, że się nie podejmą złożyć gabi­
netu. — W tym stanie rzeczy zostaje tylko albo 
utrzymać u steru Gladstone’a aż do końca k a ­
dencji i w tym celu przewlekać załatwienie bil­
lów irlandzkich, albo też, gdyby Gladstone po­
stawił auł, aut — przyjęcie biilów, lub przyjęcie 
jego dymisji — zgodzić się r a  ostatnie i popie­
rać jakieś bezbarwne i prowizoryczne ministerjum 
aż do końca kadencji. Tymczasem organa glad- 
stonowskie i irlandzkie raz po raz dowoazą, ż.e 
nieprzyjęcie Home-JRule’owskiego billu wywoła 
w Irlandj zbrojne pou stanie, nierównie groźniej­
sze niż w Anglji sądzą, bo przygotowania do te­
go ruchu są poczynione nietylko na Zielonej 
Wyspie, ale i w Ameryce. „Okaże się przy tej 
sposobności —  pisze D aily News — że Irland­
czycy mają nietylko broń, amunicją 1 liczny, za­
stęp wyćwiczonych a pałających do walki wo­
lontariuszy, lecz że nadto posiadają flotę, z któ­
rą wypadnie się liczyć." „Strach} na Lachy" —  
odpowiada mu Tim es, ale nie byłoby to nic dzi­
wnego gdyby D aily News miał rację, W Ame­
ryce m.esika 8 miljoriów Irlandczyków, a mię­
dzy u ix !  są miljouerzy posiadający żelazne pa­
rostatki, które niezawodnie oddadzą do użytku 
powstania.

Niem cy. Po uchwaleniu wszystkich anti- 
polskich projektów, Nordd. Allg. Ztg. z dziwnym 
wystąpiła artykułem. Pisze »na w poniedziałko­
wym numerze w tonie uderzająco umiarkowanym, 
rzeklibyśmy nawet, w tonie schlebiającym Pola­
kom, — że nowe prawa przeciw nam nie po­
winny Dyć uważane za aatipolskie. „Bynajmniej 
rządowi nie idzie o tępienie mowy i obyezujów 
polskich. —  pisze organ kanclerza, —  rząd bę­
dzie tępił jeno te tendencje, które się nie zga­
dzają z koniecznością utrzymania w całości to- 
rytorjum państwa pruskiego."

„Uchwalone projekta mają zechę obronną, 
one nie dopuszczą do polon -owąnia poznańskie 
Niemców, ani też do ich upośledzania towarzy­
skiego i ekonomicznego. O tera, że rząd nie ina 
nienawiści do Polaka w i całego polskiego ży­
wiołu, — niebawem się przekona ogromna wię­
kszość polskich obywateli państwa". Gdyby ten 
koniec orzmiał: „ogromna większość narodu pol­
skiego", to zrozumielibyśmy, że kanclerz znowu 
nam przyrzeka odbudować Polskę za cenę Wie! 
kopolski, ale, że N o.dd . Ahg. Ztg. mówi o

„ogromnej większość polskich obywateli pań­
stwa" pruskiego, —  to już nie rozumiemy jak 
kanclerz zdoła nas przekonać o swej sprawiedli­
wości względem Wielkopolski.

Korespondencje.
Wiedeń 19. kwietnia.

(X) Dzienniki rozpamiętywają ubiegłą kam- 
panję parlamentarną. Pomijając szczegóły mniej 
ważne i zajścia ordynarne, to tylko ustawa o po- 
spolitem ruszeniu nadaje tej kampanji znaczenie. 
Oczywista, że budżet dał powód do wielu obja­
wów charakterystycznych, lecz one nie przynio- 

. sły żadnej odmiany, ani nic nowego. Określenie 
stanowiska rządu przez ministra Dunajewskiego, 
było powtórzeniem poprzednich określeń. Nale­
życie i szczegółowa ocer. one i rozebrane w P m -  
gl^dsie, było ono dowodem, źe intencje i pro­
gram rządu żadnym nie. uległ zmianom i u'edz 

n  nie może, dopóki ten rząd jest u steru. Inna 
rzecz, czy metoda postępowań.a, ezj pewne 
ugrupowania w Izbie nie ulegną z czasem zmia­
nom. W tej mierze przebieg traktowania wnio­
sku językowego lewicy nie będzie bez wpływu. 
Kiimpanja letnia Izby rozpocznie się od tego, że 
grupy i kluby zaDioyą s.ę do wewnętrznej reorga­
nizacji, raczej do wzmocnienia organizacji, gdyż 
w kitka grupach panuje rozstroj i pewna bez­
radność...

Posłowie ulegający wpływów p. L .jnba- 
chera propagują mniemanie, że ao ustawy języ­
kowej nie potrzeba ’tł A głosów. Utrzymują oni, 
że są precedensa. Że ustawa r ie  byłaby ani 
zmianą istniejącej ustawy, ani komentarzem do 
żadnej ustawy zasadniczej, lecz ust.iwą nową, 
gdyż o języku państwa nie ma w ko.*>stytue i 
mowy. Więc prostą większością mogłaby być 
uchwaloną, atoli z tem zastrzeżeniem, że do 
zmiany jej jako zasadniczej byłaby już potem 
ilość ś/3 }. osów potrzebną. Zapatrywanie to jest 
i mylne i niebezpieczne —  a przedewszystkiem 
w takiej sprawie musi być bezwarunkowo wszel 
kie mąjoryzowanie wykluczonem. Pokój jeżeli 
się da przywrócić drogą ustawy, to tylko drogą 
kompromisu, ' po dobrej woli, inaczej ty lm  
wzmogło by się rozdrażnienie wzajemne. Zap:- 
sałem atoli ten obje w, gdyż z nim trzeba mę 
będzie liczyć.

Kampanią etnią będą znamionować usta­
wy socjalne i ugodowe. Sprawa językowa co naj­
rychlej w jesieni i to dopiero w komisji będzie 
traktowaną.

Wieści, jakie tu doszły z K r a k o w a  są 
nadzwyczaj gorszące. Opowiadają, że urzędnicy 
sądowi i maeistratualni przed lokalami wybor- 
czemi niesłychaną wywierali presję, zmuszając 
do głosowania za Romanowiczem. Mowa kandy­
dacka p. Machulskiego mogłaby wzbudzać pewne 
obawy, gdyby nie ta okoliczność, że była ogól­
nikową i ryczałtową. M.anowicie nieco ostrożn5e 
wyrazi się p. Maehalski ) wniosku językowym. 
Jest on jednak taką wybitną inteligencją, że za­
pewne w krótkim czasie zapozna cię z gruntem 
i stosunkami wiedeńskiemi i dopiero na te’ pod­
stawie stanowcze zaanie sobie wyrobi. Pomogą 
mu do tego dawni koledzy, Smolka, Ziemiałkow- 
ski... którzy mogą służyć za w z ó r : o ile doktry­
nami kierować się nie należy.

Petersburg 16 kwietnia.
( »  Przedewszystk.em o naszych sprawach. 

Zapewniają z Londynu, że margrabia Salisbury 
nie obejmie teki spraw zagranicznych, jeśli na­
wet Gladstone ustąpi;  stosunki z Francją mocno 
się oziębiły, o czem niżej iwiem obszerniej; ńa 
panowanie Risticsa w Serbji nadzieji zgasła 
u  chwili swego powstania; hrabiego Rolflanta 
nie zdołano ''o  usposobić dla A ustrji; wreszcie 
przekonano się, że podnosić teraz maczugę j a  
księcia Battenberga nie wygodnie Ze względu na 
finanse. Zątem, ani Rosja n! znajduje sojuszni-
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ków w Europie, ani ich Bismark nie znajdzie 
przeciw Ro' i. Postać Bellony niknie w oddale­
niu, a jeśli t«k, to i w ziemiach polskich. w«zy- 
ętko może być po dawnemu.

Komisja dla reform administracyjnych i 
biurokratycznych, projckta zaprowadzenia sądów 
przysięgłych i dania względnego samorządu mia­
stom, zamiar odebrania urzędr..xom rosyjskim 
w Królestwie Polsk’em różnych przywilejów — 
wszystao to poszło w kąt, zostało złożone do a r ­
chiwum. Prezes komisji, która miała wszystko 
to wypracować, w. ks. Konstanty, wnet pc otrzy­
maniu zawiadom ieni, $ę komisję cai nakazał 
rozwiązać, wyjechał do Oryandy, —  majętności 
swej w Krymie, tuż obok Liwadji. — Jenerał
Hurko pozostaje w W arszaw i, lubo jego następ­
ca hr. Szuwałów, brat berlińskiego ambasadora,
był tak, l ikby  juz mianowany. — Wreszcie na 
miejsce redaktora Warszawskiego Dniewniku 
przeznaczono p. YYszewołoda Krestowskiego i to 
ostatnie może najdosadniej pouazuje, że szczwa- 
nie na Polaków ma się i dr ej uprawiać. Ż tego 
względu osoba urzędowego publicysty w Kró­
lestwie Polskiem zasługuje na bodaj krótką bjo- 
grafję.

- P. Kiestowskij 1 czy koło pięćdziesiątki i 
dwadzieścia lat tomu zaliczał się do grona, opi­
sanego przez Turgeniewa w powieści Ojcowie i 
dzieci, do tego grona, z którego wytworzyła się 
partja nihilistów, tak właśnie pierwszy raz na­
zwanych przez Turgeniewa w tej powdeści. On i 
jego koledzy — Pisarew, Szełgunów, Portiiga- 
łów, Caernyszewskij grupowali się wówczas 
koło miesięcznika Otieczestwiennyja Z apisk* , 
w których się pojawiały zielone jeszcze, trzyma­
ne w tonie akademickim, nihilistyczne artykuły. 
Ze szczytów rządowych wiał wtedy wiatr bardzo 
liberalny ; wolno było bardzo w ie le ; proklama­
cje, odezwy, rozdawano prawie publicznie. — 
"W tem nagle zmie: 'ł  ’ę wiatru kierunek. Czer- 
nyszewskij za swą powieść Czto d ie ła t? (Co czy­
nie ?) poszedł na Sybir. Pisaraw utonął... w wan­
nie. Szełgunów musiał zamieszkać w Órenbnrgu. 
Oticcz. Zap. zawieszono, a p. Krestowskij, kt. -y 
właśnie na parę tygodni przedtem wydał pod­
judzającą na arystokrację i urzędników powieść 
Pietierburskija Truszczr 'y  (Petcrsbuiskie nory), 
umyślił co rychlej zwinąć chorągiewkę. Wstąpił 
tedy do huzarów na junkra (podoficera ze szla­
chty^, znikł tak. że go wynaleść policja nie mo­
gła i po poi roku wydał H istorja Izium&kiego 
huzat shiegc pułku , któr , od razu zrehabilitowała 
go w oczach rządu. — Lecz prozelicie było tego 
mało. Chciał być zaliczony do dobrze zasłużo­
nych i oto niebawem poczęły się pojawiać jego 
Szkice, w których opisywał ostatnie nasze po­
wstanie, choć w naszych stronach nigdy nie był. 
Co za okropności on opisywał! Dość powiedzieć, 
że podług niego, Polacy jeńców rosyjskich „ro­
bili ułanami” —  t. j. na piersiach wycinali im 
skórę w kształcie rabatów.

Taka pisarska działalność była niewątpliwą 
zasługa i oto p. Krestowskij otrzymuje oficerskie 
szlify i po stopniach idzie szybko, a w roku 
1877- -7 8  zostaje redaktorem wojskowego dzien­
nika, który Rosjanie wydawali podczas wojny 
z Turcją przy głównej kwaterze. Po wojnie opu­
szcza służbę Marsa i pisuje do rządowych wyda­
wnictw, j_k Prawitielstwiennyj Wiestnik, Eusskij 
lu u a l l Eu.;, a teraz jedzie do Polski, którą tak 
ślicznie odmalował w Szkicach. Będzie więc tam 
pożyteczny!...

I  jeszcze jeaen dowód, że metylko u nas 
wszystko zostanie po dawnemu, ale nadto coś 
jeszcze przybędzie: do zarządów akcyjnych to­
warzystw przemysłowych na Litwie i w ziemiach 
Ruskich nie wolno będzie wybierać Polaków. Ci, 
co sa teraz w zarządach, dobędą do teiminu i na 
ponowny wybór liczyć nie mogą.

Zresztą —  płyniemy pod pełnemi żaglami, 
nadętemi wiatrem tak zwianej reakcji. Hr. Toł- 
stoi odrabia to, co liberalne ministerja zrobiły 
na szkodę szlachty i tylko nie może pozbyć się 
tak socjf.1 stycznie usposobionego kolegi, jak mi­
nister skarbu p. Bunge, o którego fabrycznym 
projekcie pisałem wam niedawno. Zresztą to nic 
dziwnego, że równocześnie są ministrami dwaj 
tak niepodobni do siebie ludzie. „Gabinet" w po­
jęciu europejskim tn nie istnieje; car dobiera 
sobie ministrów bez planu i ani podług wzrostu, 
ani podług kształtu nosów, jak bjło  za P a ­
wła I-go w pułkach, lecz wedle humoru i widzi­
misię

Może tedy p. Fnnge być socjalistą i dążyć 
do schłepi: nia całej Rosji, a jednocześnie hr. 
Tołstoj może wyjmować kołki, na których się 
trzyma prawo o powszechnej wojskowej pow u- 
ności. Właśnie z jego inicjatywy wyszło prawo, 
że; każdy szlachcic, kupiec, lub w ogóle człowiek 
z klasy wykształconej, wzięty na żołnierza do 
wojska ma prawo po paru miesiącach służby 
zdać egzamin na oficera f.ndwery, i w takim ra­
zie natychmiast się uwalnia od służby zupełnie 
aż do wojennego czasu. Nie zda< tego egzaminu 
doprawdy chyba nie podobna, bo egzaminować

wolno będzie tylko z wiadomości, zawartych 
w specjalnie na to wyaanym podręczniku, który 
wszystkiegi liczy do 300-stu stronnic W ten 
sposób co roku będzie przybjwało do laudwery 

. (opołczenja) mniej więcej 8 tysięcy chorążycu, a 
armja faktyczna rtęuzie ogołocona : z żoł_ierzy 
wyKształconycb ogólnie. Jasno, ze to prawo, lubo 
mówi o ludziach inteligentnych ma przedewszy- 
stkiem na względzie interesu sz lach ty ."

Z obawy p zed nihilistami. car nie pojedzie 
nad Don i w drugim tygodniu maja wróci do 
Petersburga; skąd uda się ao Fiulandji Być 
jednak może, że do jesieni zabawi w Liwadji, 
ieśli podróż przez całą Rosją wyda się niebez­
pieczną, co bardzo być może, sądząc z popłochu' 
polieii. wietrzącej znowu wszędzie nihilistów.

Teraz — parę słów o teraźniejszym sto­
sunku Rosji do Francji, - c stosunku, który za 
pewne w wyśmienitj humor wprawia jego kan­
clerską mość, ks. Bismarka

Między despotyczną Rosją a republikańską 
Francją, dążącą do skrajnego radykalizmu trudno 
w istocie o jakieś porozumienie. Rosja brata się 
jeśi. potrzeba z rewolucjonistami, ale w takim 
jeno razie, gdy oni są jej bardzo potrzebni i gdy 
wjeżdżąjr.e do Rosji, wyrzucają z kuferka repu­
blikańskie idee. Ostatni ambasadorowie francuscy 
na tutejszym dworze są najlepszym tego dowo­
dem. Jen. Ohatizy tak dalece był przez zmarłego 
cara ignorowany po aferze Hartmana, którego 
rząd francuski nia wydał Rosj', że trzeba go 
było odwołać. ■ ' *

Na jego m ie lce  przysłano admirała Jaures, 
który rychło się zrobi1 wprost niemożliwym, bo 
wypowiadał zupełnie jawnie swe republikańskie 
zapatrywania i raz posunął się nawet tak daleko, 
że podczas jakiejś uroczystości dworskiej w pa-, 
łacu zimowym .vyrzekł do kilku jenerałów i do­
stojników rosyjskich :

„Tak moi panowie: republikańska forma
rządu jest jedynie racjonalna, jedyna, która w cy­
wilizowanym świecie znajdzie trwułe uznanie

Republikańskie swojo tendencja manifesto­
wał ambasador także prostackiem, grubjańskiem 
zachowaniem się w towarzysti e, tak niemal jak to 
czynili członkowie konwentu pierwszej republiki, 
fuugująey jako ambasadorowie. U Jauresa nie 
była to zresztą duma republikańska —  nie miał 
on żadnego wychowania.

Jenerał  Appert uwierzytelniony tu od 
dwóch lat, ale teraz odwołany, był zupełnie na 
swo.jem miejscu. W sercu oUeauista należał do 
tych Francuzów, którzy z patriotycznego zaparcia 
się słuchają wstrętnego • rządu adwokacli ;gu, 
ażeby tylko ojczyźnie przynieść jakiekolwiek 
usługi. A jen. Appert służył jej dobize. Od czasu 
założenia trzeciej republiki zauen ambasador 
w Petersburgu nie miał tak dobrej pozycji jak 
jen. Appert.

Car odwiedzał wszystkie jego uroczystości 
a carowa zostawała z małżonką jego, pochodzącą 
z Danji w stosunkach przyjaznycn. Ale o ile 
stanowisko Apperta było pewnem w Petersburgu, 
o tyle szwankowało w Paryżu. Za kulisami fran­
cuskiego rządu ;ra,ją dawniejsi członkowie ko­
muny rolę niepospolitą, a nie mogą przebaczyć 
jen- Appertowi, że jako prezydent sądu wojen­
nego w Wersalu ponpisał około trzydziestu ty­
sięcy wyroków śmierci na komunurdów. Więc 
się z dawna domagali usunięcia jenerała Z6 
służby rządowej, a Freycinet, przyszedłszy do 
st«ru, odrazu na to się zgodził i tylko czekał 
sposobności, która też niebawem się przedsta­
wiła.

Poszło o uwolnienia z francuskiego więzie­
nia owego rosyjskiego nihilistę księcia Kranotki- 
na, który i we Francj nie mało dokazywał. Jen. 
Appert zawiadomił swój rząd, że ułaskawienie 
Krapotkina będzie bardzo niemile przyjęte przez 
cara. Zapytał tedy o to Freycinet rosyjskiego 
ambasadora w Pa.yżn, p. Mohrenheima, a ten 
odrzekł, że to ułastcawiei a prawdopodobnie nic 
zgoła nie obejdzie rosyjskiego rządu. Uwolniono 
tedy Krapotkina. Car się mocno obraził i dał 
to uczuć Appertowi, który natychmiast dał o tem 
znać Freycinetowi tonem bardzo suchym i w od­
powiedź otrzymał dymisję umotywowaną szwan- 
kującem zdrowiem ambasadora.

Na pożegnalnej audjen"ii car wyraził jene­
rałowi ubolewanie, że ego zdrowie zmusza go 
opuścić Petersburg, a jenerał oi mrł z całą szcze­
rością, że jest zupełn.: zdrów. Car się nachrnu- 
i/,ył, zamyślił i rzekł: „dziwna, to bardzo dzi­
wna 1“ Jeszcze dobitniej wyraziła się carowa, 
żegnając się z panią Appei tow ą: „To me was, 
lecz nas obrażono" r— rzekła ona.

Przyjętym zwyczajem rząd francuski zapy­
tał rządu petersburskiego, >.zy jen. Bi Hot, znany 
republikanin i do tego czerwony z czerwonych, 
będzie mile przyjęty w Petersburgu jako amba­
sador? Odpowiedziano, że jenerała Billota nie 
chcą tu mieć, a jednocześnie kazano Mohrenhei- 
mowi wyjechać z Paryża za 2-iniesięcznyin u r­
lopem.

Cdał się też on do Nicei, skąd podobno

m» wrócić do Paryża po to tylko, aby °( ' jj0- 
swe usty wierzytelne. Rząd nie myśl; sję 
wiem przebaczyć tęgo, że tak nięjł| |feŁfti 
spisał w sprawie Krapotkina i wprowadził w fej 
F r e je i ie ta  co do wrażenia, jak ie  ~ aIIł 
wywrze na dworze netersburgskira. .^d

Obiegała nawet jakiś,czas pogłoska, 20 
rosyjski ma zamiar zdegraaować ambasiidf 0 
ską do poziomu poselstwa.„W obyczajach 
matyczn/cn przyjętem jest, ze ambasador r b „ 
zentuje monarchę, a poseł jest tylko re.- 
tantem rządu. Owóż jest to lo pewnego °.r .. 
niewłaściwem, aby . przy prezydencie ^  po­
spolitej, a więc ,przy urzędniku czasowy^ . 
dącyni wyrazem chwilowej parlamentan-Yl ^  
szóści i niemającym władzy ani od 
też z woli całego narodu, ale z rezultat 
powania się stronnictw w izbie i wr ®eU,e<ro. 
znajdował się reprezentant pomazańca [0. 
Wszelako dziedziczne monarchje ni zdtgr g„ 
wały swych paryskich ambasad do pozioir 
selstw w chwili, gdy się utworzyła rei'110 jj, 
we Francji z dwóeł powodów, raz dlatego 
nie wierzyły w trwałość republiki i wi0OZ 
że czy pierwej czy później wróci mouarchp1 
Francji ;  a powtóre dla tego, że nie c h o W  ( 
kiej satysfakcji robić cesarstwu niemiecki — 
któreby dopiero zacierało ręce z radości, 
taki despekt spotkał jego śmiertelnego wr0^ '^p- 

Wszelako po ostatnim wypadku z jet- ^  
pertem i .wobec samodzielnego charakteru 0  
sądzono zrazu, że zrobi on to, nad J.y> 
nrnraz zastanawiano się w kołacb dyplejj1 ^  
czuych. Ale skoro dotąd tego nie zro >• \ 0(łł 
prawdopodobnie już nie zrobi. Byłoby t» ^„b y  
ze strony Rosji błędem fatalnym, z któreg 
tylko Niemcy wyciągnęły pożytek. Takie k J 
cie Francji nogą miałoby jeszcze i ten s*łU ,eli 
że otoczyłoby aureolą rząd republikański w ( ' 
francuskiego gminu, co absolutnie nie mo*0 
żeć w interesie monarchicznego mocarstwa ^  
rzecz, gdyby wszystkie gabinety zgodziły ^ j j jy  
to i gdyby wszystkie równocześnie ucb^ |j 
zdegradować swe ambasady paryskie. 
cios ten byłby bardzo dla republiki dotkh 
ale o takiein porozumieniu nawet mowy b c ^  
może. Bo jakkolwiek rzeczpospolita francuska 
pod względem polityczno-militarnym tak s** 
że mało co więcej waży ’ od drugorzędneg1 
carstwa; to jednak pod względem hain 
ekonomicznym reprezentuje w każdym raz 
olbrzymią potęgę, iż bez strat miljonowycD . 
obeszłoby się w razie poróżuieuia stannvrc2 
Już sama giełda paryska jak ważuą od 
rolę i jaki nacisk wywiera pośredni j a  bu0* 
innych m ocarstw ! rj-

Z tem wszystkiem stosunki między J,k> i 
burgiem a Paryżem są teraz bardzo zi 
prawdopodobnie ta lodowa temperatura P°! 
jeszcze czas jakiś. Zwjkli charges d'affaires W ^  
spełniali czynności < dyplomatyczne aż eg0 
francuski znajdzie sposób przebłagać obraź00 
cara.

I i l j i s t  d . o  ^ S e d . a , l s : c ^ i -  
Z PoKiiela 16 kwietu

(Niedorzeczność niektórych ustaw śzkóM  
Przymus szkolny.)

Gdyby ludzie jak  owce lub gęsi & 
ślepo szli jedną drogą nie byłoby na 0- 
cie żadnego postępu, nastałyby Chiny z y- 
notonnym wciąż powtarzającym się trybo10 
cia, jak między owcami i gęsiami.

Niechaj mi tedy nikt nie bierze za » ę- 
podcm w wątpliwość, co dotąd uchodziło 20 
tosc nietykalną, a przynajmniej wykażę ® «- 
strony tej świętości pozornej Ktoś musi P'1 ;(ji 
szy wcześniej czy później wytknąć niewłaścirf ^  
szkolnictwa. Jeżeli zaś zgodzimy się na ,Pe #  
zasadniczą myśl fundamentalną, do której ,je 
czywistnienia kroczyć wypada, wtedy w rof0 ^ t  
sSfółj me pójdziemy pó omacku ; a lube 
wszystkiego w życie wprowadzić nie pod' 1- 
a zresztą gwałtownym radykalnym zmian po- 
sam sprzeciwiałbym się, chociaż ich wid*? rej 
trzebę ; widząc atoli myśl przewodnią, do * t\e 
kroczymy, zaoszczędzimy sobie wiele piób, 
usiłowań nada.remnych i bezowocnych.

Nie wszystkie także ustawy dobre e 
indziej mają i dla nas być zbawienne; ] hjH 
nie to saino lekarstwo dla różnych oso0 itle, 
w tej samej chorobie, nie zawsze bywa skJ 0lp rti' 
zwłaszcza użyte nad miarę. Twierdzą, ż« | '  
siech i.stawa o przymusie szkolnym uczy0 
ród potężnym w słowie i czynie, zro.iziła Ą 
kich myślicieli i wielkich bohaterów. Wi**** i0,
tpliwość, czy ta sama ustawa sprawiłaby 
nym narodzie te same skutki 1 Ta sarr^ 
w dalszej konsekwencji czyni Prusaków 
bezwzględnymi dla drugich narodowości0' 
cami, czyni ich anarebistami, socjalistami, ę -j ( 
nistami, nie znojącymi tolerancji dla r elli 
dla języka innych narodów. Jeżeli przf -°,f ^iel" 
jest, że przymus szkolny uczynił P r usak° 
kiini, to równocześnie uczynił ich małym1’ !



mi   " ■'
* Z ustawą o przymusie szkolnym
*4kis n 'S^y pogodzić się nie mogłem. Już to 

nieszczęście, że cokolwiek powiem, 
P iW 11̂  opozycją. Na przymus zgoda, ale na 
Km,ku® nauki dającej chleb i byt na ziemi. 
Posj.j czytania i pisania tych warunków’ nie 
d° Jest on* jedynie okrasą potraw, omastą 
Hau , armu. Przymuszając obywateli państwa do 
a ania i nasycania się jedynie omastą i okrasą, 
iroj . Podając im potraw samych, zdrowych, wy-
^ia n y owo obrzydzenie, jakiego dowody skła- 

• “tusy.
k ĵ-i dziwna rzecz, że najgorliwszymi zwolenni- 
Z\ua . Przymusu szkolnego byli i są postępowcy 
Szkol' 'berałami, a właśnie w kwestji przymusu 
tej; ne8° są despotami. Jeżeli wolność obywa- 
Kłun’1' 1- całkowita, wolno im przecież być i 
gajp11?'* Postępowcy w tym punkcie są nieubła-
po2o 1 żądają bezwzględnego przymusu szkolnego;
Ogk ają zatem w sprzeczności ze sobą samymi 
biuj^jąc jako dogmat wiary raz wolność oso- 
lij^ ’ ô znów krępując ją nawet w życiu flirtu­
je J 11' bo wydzierają rodzinom dzieci, oddając 
li^ycbowawcy publicznemu. Widać, że libera-l . ‘1 7 UiV- _ ̂  r    *, wvl “
tuki* z'vtaszcza wyradzający się w anarchizm, a 
w *  bywa zazwyczaj po pewnym okresie roz- 

>, staje się najpotworniejszym ciemięzcą na- 
• 7-ycia familijnego.

powtarzam , że zwolennikiem przymusu 
tW.^go jestem, ale przymusu do nabywaniałi‘ M ---  * . . .  -Biuj'1 zdrowej dla ciała i duszy; nauki zapew-

rzeczywiste szczęście moralne, przyzwy-
>ioś(!',!t(‘ej d° pracy fizycznej, zapewniającej moż-

otrzymania życia, zarabiania na chleb
w r e d n i ,  a taką jest nauka rzemiosła. Stąd
V * a ,  że przez przymus szkolny rozumiem
któfbos nauczenia się jakiegoś rzemiosła, do

jako okrasę i omastę uważam naukę czy-
' pisania; a więc wprost przeciwnie do te-

PrL si? dziś odbywa; do nauki czytania nie
id^.jjoszałbyin nikogo, do nauki rzemiosła przy-
słii yfn każdego ; a z nabyciem nauki rzemio- 
(^..•himonr/.!":-. i - i J -  •• — - - Ł— 1-----—  : '
m
tytg ■'"powolnie każdy czułby potrzebę umieć 

• ® i pisać. Tu nasuwają się dwa skrupuły.
^ieęi 0 P 'erwsze: Czy można 6 do 7 letnie 

.Najmować pracą fizyczną? Na pytanie to
P ^ W|Hdam stanowczo, że m o ż n a ; a nawet mniej 
b^f^one będą dzieci pracą fizyczną, niż są dziś 

yślnem, bezezynnem siedzeniem. 
dzje yowołuję się na szkółki freblowskie, że 

i®1 tam najprzyjemniej czas przepędzają, kiedy 
% M i  czują wstręt i odrazę. Natura sama 

dzieci do ciągłego ruchu, to nóżkami, to 
^ch dziecko wciąż rusza; w ludowych szko­
dę .Największą przykrość robi się dzieciom, ka- 
^kQ]lri trzymać ręce na ławce. W dzisiejszej 

® t(?pieje, posępnieje, denerwuje się dziecko; 
lub drzemie szczególnie w godzinach po 

% ! ‘‘owych a trzeba nudiudzkiego wysilenia 
cielą, żeby zająć w porze letniej dzieci i 

,S|ć do korzystania z teoretycznej nauki. 
tą  Powstały już nawet w ostatnich czasach 

metody, zwłaszcza w szkołach szwedzkich,
«r

zajęcia dzieci skuteczniejszego niż dotąd. U nas 
podnoszono usiłowania tego rodzaju, które atoli 
przebrzmią bez skutku, bo usiłowań tych nie 
nazwano po imieniu prawaziwem, bawiono się 
w definicje nauki o zręczności i prawiono tego 
rodzaju frazesy ; kiedy otwaieie powiedzieć trze­
b a :  n a u k a  r z e m i o s ł ,  oczywiście stosownie 
do potrzeb miejscowości. Plan nauki zawisł 
pizeto od warunków, gdzie szkoła powstaje.

Po w tó re : Skąd wziąć funduszów na zało­
żenie szkół rzemiosł?

Pod tym względom twierdzę, że utrzymanie 
szkoły rzemiosł daleko mniej kosztować będzie, 
niż szkoły dzisiejsze, teorytyczuej; Lo i nauczy 
cielą rzemiosł taniej' opłacać trzeba, niż nauczy 
cielą teoretycznego, i przyborów szkolnych, jajc 
ławek, tablic nie po trzeba; natomiast dzieci juz 
w warsztacie szkolnym przyrządzają sobie same 
potrzebne sprzęty drobniejsze i wyrabiają na 
sprzedaż pokupue przedmioty, A gdybyśmy n a ­
wet na początek cokclwiek poforsowali, to koszta 
łożone na szkołę rzemiosł zwróciłyby się sto­
krotnie, bo moralnie i materjalnie ożywiłby się 
kraj, społeczeństwo i rodzina. Rzemieślnicy roz­
biegliby się po siołach jako nauczyciele ludu, 
zjskaliby na znaczeniu, kształciliby się sami, 
by godnie odpowiedzieć swemu stanowisku. Nau­
czyciele dzisiejsi ludowi staliby się ich mento­
rami, ich przełożonymi, ich dyrektoram i; pół 
czynności odpadłoby i m ; natomiast wiedliby 
kontrolę i administra^ ę warsztatów szkolnych. 
Nowy świat powstałby w dziedzinie pedagogji, 
w dziedzinie dydaktyki szkolnej.

A dziś ? Martwota w szkole, ospałość, a na 
dobitek przymus i konieczny wydatek na szkołę 
problematycznej wartości. Czytanie bowiem i pi­
sanie to dusza bez ciała. Rzimiosło byłoby owem 
ciałem szkoły. Rzecz ta o nauce rzemiosł wy­
maga wiem wyjaśnień, a te postaram się dać 
następnie. Dziś jeszcze jednę uwagę o niewła­
ściwości dzisiP|szego przymusu szkolnego. Przy­
musza się do szkoły kogo ? Oczywiście wszy­
stkich. Jednakże wyjątki będą, bo bogaci nie 
poszlą do szKoły dzieci, ale każą je uczyć w do­
mu. Kiepska zatem ustawa, która robi wyjątki 
dla jednych a karą okłada drugich. .biedak wy- 
roDnik nie ma dzieciom za co kupić ubrania, 
ani książek; znów wyjątkiem będzie od szkoły. 
We warsztacie zarobi sobit dziecko, w szk e 
nic. Wypada, aby ułożono pewien censu i ma- 
j i tkn ,  jakiego posiadacze bezwzględnie muszą 
dzieci po yłać do szkoły, np,, kto ma 500 zł. 
majątku Konsekwencja Wymaga, że kto ma 
loOO zł. powinien dzieci posyłać do szkół wyż­
szych. Włosi nawet proponowali w parlamencie 
prawo, aby posiadacze 10.000 zł. majątku posy­
łali synów do gimnsizjjin. Kto dwa razy tak 
wielki posiada majątek, powinien syna posyłać 
na uniwersytet. Jeżeli tego nie uczyni,” traci 
majątek itd. pełno konsekweńcyj i wywrotów 
najpotworniejszych, a takich wymagałoby pra­
wo o przymusie szkolnym ściśle przeprowa­
dzone.

K R O N I K  A.
D ar.  Najjaśniejszy Pan udzielił z prywatnej 

swej szkatuły dla pogorzelców gminy Czukiew. 
w. powiecie Samborskim, zapomogi w kwocie 400 zł.

M ianow an ia  w c. k .  a r m j i .  Pułkownik 
Gwido Wachter, komendant pułku dragonów, nr. 10, 
na podstawie superarbi.ru, jako czasowo niezdatny 
do służby czynnej, otrzymał urlop jednoroczny; na 
jego miejsce zaś podpułkownik pułku ułanów nr. 8, 
Józef Zaleski, mianowany komendantem pułku dra­
gonów nr. 10. z zatrzymaniem, na razie, dotychcza­
sowego stopnia.

Pułkownik Bztabu inźynierji A u gu st Le Beau, 
dyrektor inźynierji we Lwowie, na podstawie su- 
berarbitru, jako inwelid, przeniesiony w stan spo­
czynku, otrzymał przy tej sposobności cburakter 
generał-majura a d  b o n o r e s ,  z uwolnieniem od 
taksy.

M ianow nuia  d u ch o w n e .  Ks. Jan Czapel- 
ski. mianowany został katechetą w gr. kat. szkole 
im. Piramowicza. - Ks. Filipowski mianowany 
został kooperaterem w parafji św. Paraakewji we 
Lwowie.

Z m a r l i .  Józef Czerwiński, urzędnik kułei 
lwowsko-ezerniowiecklej, zmarł we Lwowie.

K a ta s tro fa  s t ry js k a .  Nie podobieństwem 
było jednem spojrzeniem po ruinach objąó wszyst­
kie szczegóły klęski; nie podobieństwo było jednym 
tchem wszystkie wypowiedzieć. Zwolna zapełnia 
się rejestr faktów smutnych , szczegółów prze­
rażających.

Wymieniliśmy ważniejsze budynki, mieszczące 
urzędy lub magazyny kupieckie, zniszczone pożogą 
Do tego spisu, dla kompletu, dodajemy jeszcze. Spło­
niły : apteka Gaertnera, cukiernia i księgarnia
Mullera, magazyn modnych towarów kupca Wald- 
manna, który na kilka dni przedtem zaopatrzył się 
świeżym transportem wartości kilkunastu tysięcy zł.; 
wypilił się do szczętu magazyn jubilerski Bechera. 
Jubiler ten gdy wszedł do sklepu, już “ wi­
dział całe wnętrze buchające płomieniami — nie 
podobna byłe uratować ani precjozów ani kasy pod­
ręcznej, gdzie było sporo weksli. Źe z sklepów nio 
iiie wyratowano, tłumaczy się tą okolicznością, że 
ogitń wybuchł w sobotę, w dzień sabatu — a 
wszystkie sklepy prawie były żydowskie. U rabina, 
który miał depozyta sierocińskie, poszło z dymem
oO.OOO zł. —  sam rabin ledwie Zycie ocalił.

’'astwą płomieni stało się blisko 1000 budyn­
ków, z tych 600 mieszkalnych. ' r i

Liczba ofiar w życiu ludzkióm dotychczas nie 
sprawdzona. Do wymienionych w relacjach poprzed­
nich doduó potrzeba Teresę Braun, 70-letuią sta­
ruszkę. która zadusiła się w dymie przechodząc uli 
cą. Nadto spaliły się dwie służące, jedna u emeryt, 
starosty p. Lewickiego, druga u pewnego dyetarjd- 
sza sądów, go Ciężko poparzony jest tokarz koieio 
wy Jan  Kotowski.

Akcja ratunkowa dla nieszczęśliwych postępu­
je raźnym krokiem ; mamy do zanotowan.a objawy 
najlepszych chęci ze wszystkich stron, i już wcale 
pokaźne jak na począttK reznuaty
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4ekonał, że przyjaciel jego jn t  P

chciał świeża szatę wdziać na brudną, źe zatem 
trzy już suknie miał na sobie.

Nebzeeht śmiał się wraz z nim i rzekł:
— Teraz wiem już dla czego mi snknia tak 

ciążyła i dla czego mi w południe tak szalenie 
było gorąco. Je się tu już sam przebiorę, a ty 
idź proszę cię i każ zapytać się arcykapłana 
Anieniego, czy mogę opuścić świątynię.

—  . leż sam Ameni kazał mi posłać lekarza 
do parasebity i dodał, żeby ten lekarz pielęgno­
wał chcrą jak królową.

—  Ameui? I  on wiedział, że tu chodzi tylko 
o dziecko paraschity?

— Wiedział!
—  No, to ja  zaczynam już wierzyć, że człon­

ki ludzkie można zapomoeą zaklęć nastawić. No, 
ale wiesz, że mnie samemu nie wolno pójść do 
chorego, gdyż mam za ciężki język io wypo­
wiadania przepisanych formuł i wystraszania 
na umieiająeych bogatych datków d 'a świątyni. 
Więc zanim ja się przebiorę, ty idź do proroka 
Gagabu i proś go. żeby kazał iść ze mną pasto- 
forowi Teia, który mi zwykle towarzyszy.

—  Na twojem miejscu, w miejsce tego śle­
pego starca wolałbym sobie przecież młodszego 
wyszukać pomocnika.

—  Daj jeno pokój! Jabym przystał, żeby i on 
sobre w domu pozostał, a tylko język jego mógł  
za mną jako węgorz albo ślimak popełznąć. — 
Przecież głowa i serce jego nie mają z tem n a ­
rzędziem mownein nic do czynienia; on idzie po 
p-o^tu gdzie mu każą, jak  ten wół, który zboże 
młóci.

—  To prawda —  rzekł Pentaur —  sam wi- 
dzbiłem niedawno jak stary przy łożu chorego 
litanie swoje odśpiewywał, a przytem pokryjo- 
mu liczył daktyle, których mu cały worek po­
darowano.

—  On niechętnie pójdzie do paraschity, który 
jes t  ubogi; a zresztą onby wolał wziąć w ręce 
całą rodzinę skorpionów z tego oto słoja, aniżeli

kawałek cbleba z ręki nieczystego skosztować 
Powiedz mu, nich przyjdzie tu do mnie, to wy­
pije moje w in o ; oto stoją już z trzech dru n ie­
tknięte porcje, przy takim upale wino odbiera 
mi bystrość wzroku. Czy ten paraschita mieszka 
w północnej czy w południowej, części nekro 
polji?

— Zdaję mi się, że w północnej. Paaker, kwa­
termistrz królewski, wskaże ci drogę.

—  Paaker?... — zaśmiał się uczony. — A cóż 
to dzisiaj stoi w kalendarzu ?... Dziecko para­
schity ma być leczone jak królewna , a lekarz 
ma być do niego jak sam FaraoD zaprowadzony. 
Szkoda, że n.e pozostałem w moich trzech 
szatach.

— Noc jest ciepła —  odparł Pentaur.
— Ale Paaker ma osobliwsze zwyczaje. P r zed- 

wczoraj wzywano mnie do pewnego biednego 
młodzieńca, któremu on kość gole,.,ową kijem 
przetrącił. Gdybym był koniem królewnej, był­
bym wolał raczej jego, niż jakieś tam biedne 
dziewczę stratować.

— O i ja  także —  zaśmiał się Pentaur, opu­
ścił pokój i poszedł do drugiego pro-oka świąty­
ni, Gagi./łu, który zarazem był przełożonym nad 
lekarzami w domu Seti, prosić go, żeby przyja­
cielowi jego dodał ślepego pastofora Tetę do 
śpiewania litanji.

IV.
P entaur wieaział gdzie szukać wysok ego 

dostojnika, gdyż sam był zaproszony na ucztę, 
którą Gagabu wyprawiał na  cześć dwóch uczo­
nych, świeżo z akademji w Ghennu do domu Seti 
przenieLionych-

Na otwartem podwórzu, otoczonem drewnia- 
nemi, w różne barwy pomalowanemi kolumnami 
i mrii/giemi oświeconem lampami, siedzieli na 
wygodnych krzesłach dwoma długiemi rzędami 
bankietujący kapłani. Przed każdym stał stolik, 
który zwinni słudzy zaopatrywali ciągle w po­
trawy i napoje, biorąc je z suto zastawionego,



Na targowicach miejskich przekupnie złożyły 
.■wczoraj dobrowolnie spory zapas wiktuałów, które 
południowym pociągiem poszły do Stryja. Równocze­
śnie odeszło ze Lwowa 20 cetnarów chleba przaś- 
nego (mace), które zamówił marszcłek powiatowy 
baron Rcmaozkan dla Izraelitów ś śtryjakioh ; jak 
wiadomo, są u nich obecnie święta. '

Komitet miejscowy w Stryju pod przewod­
nictwem pana M. Manasterstiego wydał do ca- 
iego kraju odezwę z prośbą o bezzwłoczne, nadseła- 
nie dataów w żywności, odziezy, inaWjatncb budo­
wlanych, i pieniądzach dla nieszczęśliwych na ręce 
komitetu.

Ten sam komitet zajął się już wystawianiem 
baraków dla zostających pod gotem niebem.

" Składki postępują' raźnie. W czoraj złożono  
spore kwoty do rąk prezydenta miasta. Redakcje 
dzienników w ied eń sk ich  rozpisały także 3kładki. 
Towarzystwo polskie „Ognisko" w Wiedniu chce 
dać koncert z Mierzwińskim na dochód pogorzelców . 
Pani M. Sembricn Kochańska, odjeżdżając wczoraj 
ze Lwowa, złożyła na rzecz p o g orzelców  200 zł.

Bank hipoteczny gal. na wezoiajszem walnem 
zgromadzeniu uchwalił i 000 zł.

Z Wiednia telegrafują nam , że Laenderbaiik 
ofiarował 1000 zł. Burmistrz miasta W;ednia p. 
Uhl wezwał na wozorajszem ’ posiedzeniu sekcję fi­
nansową do pusta ,'ienia wnusków w spiaw>o wspar­
cia nieszczęśliwych mieszkańców Stryja.

Wczorajsze przedstawienie w teatrze lwowskim 
na dochód Stryjezan przyniosło około 200 zł. brntto, 
z którego po odtrąceniu kosztów, nie wielki wpraw­
dzie, ale zawsze znaczniejszy datek wpłynie na rzecz/ 
nieszczęśliwych

Dzisiaj w sali „Sokoła" odbędzie się koncert 
dwóch, kapel wojskowych.

Lwowskie Koło liteiackie wydaje publikację 
zbiorową p. t. „Dla pogorzelców Stryja".

Na oetatek musimy zanotować dość udatny 
koncept tytułu, pod jakim raożnaby w kołach fami­
lijnych, przy jajku Wielkanocnera. zbierać datki dla 
Stryja. „Każdy (każda;, który (która) ma stryja — 
niech złoży pewien datek dla Stryja". Zapewniano 
nas, że ten pomysł znajdzie dobre przyjęcie i wyda 
leziltaiy.

Gralerja p o r t r e tó w  profesorow uniwersytetu 
Jagiellońskiego, porządkuje się i kompletuje ciągle 
"w miarę możności. Obecny rektor J .  Łepkowskj, 
dbając o pomnożenie tego zbioru, tak ważnego dla 
utrwalenia pamięci rysów zasłużonydh polskich uezo- 
nyeb, odzywa się do osób posiadających tego rodzaju 
portrety, czyby nie chciały ' złożyć ich w auli uni­
wersytetu krakowskiego, Pożądanym byłby między 
innemi wizerunek Jana Śniadeckiego.

A gitac je  n a  Mazurach trwają dalej. Pewien 
ooywatei z pod Łańcuta opisuje np. fakt tak i : — 
Kiedym tłumaczył chłopom jak kłamliwe są te po­
głoski o „powstaniu" itd.. wówczas jeden z włościan 
gospodarz z Głuchowa wystąpił, mówiąc, że coś je­
dnak w tem być musi, skoro wszędzie o tern spo­
wiadają.

— Wczoraj — mówił — przyszła do cnałupy 
moja żona i dziewka i zaczęły sobie opowiadać, że

przyszedł z Wiednia list od niejakiego Owsiaka, 
prznBtfzegojąoy, aby nikt nie odważył się iść do ko­
ścioła w wielką sobotę na rezurekcję, ani tez w nie­
dzielę wielkanocną na nabożeństwo, bo będzie oblę­
żenie i powstańcy wymordują chłopów.

Żadnych bliższych szczegółów o tym mniema­
nym liście tie umiał ów włościanin podać »

Oczywiście więc agitacja ta bezsuinienna i 
bezrozuinna nie ustaje, Jeoz szerzy się coraz bardziej!

W ieś  M nichow sklc  O lędry , leżąca w po­
wiecie gnieźnieńskim, w myśl rozporządzenia ces. 
nazywać się będzie . Arndtshein."

Pani M. Kochańska wyjechała wczoraj wie- 
Ssuii«m pociągiem do Drezna. Na dwrrcu żegnało 
ją oprócz krewnycn grono wielbicieli jej fenom-nal- 
nego talentu. Z sali poczekalnej do wagonu odpro 1 
wadził artystkę wicepiezes Wydziału krajowego p. 
Oktaw Pietrusai. — " '*

Oaiic. Bank hipoteczny odbył wczoraj 
XVII f. walne zgromadzenie. * Przewodniczył Wło­
dzimierz hr. Borkowski, ze strony rządu był radzca 
dworu p. Heiiig funkcje rpjenta pełnił p. Aleks. 
Jasiński. Obecnych akcjonarjuszów było 32, repre­
zentujących 9U13 głosów. Sprawozdania z obrotów 
Banku oaozytane przez dr. Kolisilu-ra, i sprawo­
zdanie komisji rewizyjnej przedstawione przez dr. 
M Madeyskiego przyjęto do wiadomości. Na wniosek 
Rady nadzorczej udzielono dyrekcji absolutorjum. 
Czystj zysk w kwocie 375,084 zł. 36 et., osiągnięty 
w r. z. pod7.ielono w nastęfujący sposób f;1,10 prc. 
do funduszu rezerwowego, tytułem tantjemy: dla
Rady nadzór.-zej 8 pr., dla dyrekcji i urzędników po 
4 pr., a tytułem superdywidendy uchwalono po 11 
zL od akcji. Ustępujących w r. b. z Rady nadzor­
czej : J . E. dr. Fran. Smolkę i Włodzimierza Lr.
Borkowskiego, wybrało zgromadzenie ponownie, a 
nadto zatwierdziło kooptaeję p. Włodzimierza Nie- 
zabitowskitgo, powołanego do składu Rady nadzor­
czej po śmierci ś. p, Kazimierza hr. Dzieduszy- 
ekiego

Sprawozdanie m eteorologiczne z dnia PI
kwietnia 1886, 9 godz. rano.

Wczoraj około południc przestał śnieg pa­
dać, opad jego wynosił od godz. 8 z rana 0.3 mm. 
Po południu zaczęło się niebo wyjaśniać. Średnia 
temperatura ania była 2.2°, najwyższa 5°, najniższa 
dziś nad ranem —  0 8° C.

Prog iOza na dobę następną od godziny 12 ej 
w południe dnia 21 kwietnia w promieniu 50 ki­
lometrów : -If ■■

|3rzy wietrze irzewaznie wschodniorpcłudnio- 
wyiu średnia temperatura dnia się podnosi, lecz 
pozostaje poniżej średniej 7 4° C. kwietnia, stan 
nieba zmienny, powietrze wilgotne, jeszcze po­
godnie.

O strożn ie  z  gollbrodar.j.l . Następujący fakt 
miał temi dniami miejsce we Lwowie:

Pan S„ wyZ3zy urzędnik Towarzystwa wzaje­
mnych ubszpieczeń, wszedł do pierwszego lepszego 
golibrody, jaki mu się nastręczył po drodze, i kazał 
się ogolić. Żydek osmarował go mydłem, potom 
wyostrzoną na nłoni brzytwą ogolił, ale przytem 
także skaleczył w policzek. Zadraśnięcie było tak

słabe że praw i. nieznaczne; tak niedostr®^ ^  
że pan s nie uważał nawet za potrzeb*16 *
go plastrem angielskim. S-. te

Jtfinęło r arę dni. intern fcyosti 
mu twarz zaczyna puchnąc, i zadraśnięcie P 
się zaogniać i rozszerzać, Udaje się więc <** ^  
rza. Eskulap bada i oświadcza, że są wyraź*1 
ptomy zakażenia. Musiała być brzytwa brt jjft;
mydło nieczyste; w każdym razie nie 
innego, jak tylko ranę wypiec, a potem If} Je
kwasem karbolowym. Chory robi to suiuieDB 
twarz mimo to puchnie coiaz więcej, ból sl®. 
ga, dó tego dołącza się gorączka, dreszcze z 
ne, bóle głowy, brak apetytu. Mija jeszcze par® ,go
pan 8. udaje się do dra Szattauera, znak*1 
naszego operatora. Br. Szattauer, zbadawszy 
ranę, powmda choremu:

„To bagatela, mój punie! N*ech się P {t> 
martwi, posiedzi spokojnie, ja zrraz przyg(-f 19ie
parat z eteru i przyłożę, to odrobinę popie ze, ...
pan będziesz zdrów!" f6.

Chory uradowany usadowia się wygoduie 
telu, a dr. Szattauer szepnął Coś po łacinie .ef 
swym asystentora lekarzom i począł przele r'łć 1 
płyny z jednych flaszeczek do drugich. GW. 
czył, wziął do ręki watę i jakąś flaszeczkę 1,i tV| 
szedł do chorego. . jo

„No, siedźże pau teraz spokojnie" f* ce, 
niego, „a moi asystenci potrzymają pana z\  
żebyś pan tanie nie przeszkadzał ruchami rąa- ^

Cnory poddał się chętnie operacj' 8y-
uczuł lekki ból, ale nie taki, jaki bywa P#J i 
pieczenia żrącą substancją. Ból się powtórzy jj

ni6

drugi i nakoniec ku swemu najwyższemu - 
dowiedział się chory, że mu wycięto z twarzy n 
dzikiego mięsa.

„Za dwie godziny" rzekł mu wtedy dr. aj. 
tauer „miałbyś pan już gangrenę w twarzy, 
pię bardzo, czy dożyłbyś pan do jutra." jUj

Pan 8. jest jeszcze ebory, ale puchli”11̂  jj 
opada i rana goi się zupełnie prawidłowo, 
nit grozi mu już żadne niebezpieczeństwo.

Gwóż fakt ten niech służy za p.zestr >t K^g, 
innych. Golami żydowskich jest teraz takie raj1 , yjo 
ze niemal nie ma ulicy, - na ktorejby ich B r a  
jednej lub dwóch. Katolików wycieśnili ż y  
pełnie z tego zawodu. Pozostał jeszcze J a vjeó' 
n iwski i Heinrich, więc trzech chrześcian Bf »tł 
dziesiąt kilka golami żydowskich. Partacltą f  
i obniżaniem ceny wycieśniwszy chrześcian, ^  
nają teraz żydzi konkurować między sobą, a 0 i f  
się oczywiście na tem, że coraz mniej dnają 0 egil 
. tośó w swych zakładach, bo czystość je ij e 
Kosztowną. Stąd takie smutne wypadki, 
którego ofiarą pad! pan S„ zdarzać się b§d$ 
częściej. jf •

Zatem ostrożnie z golibrodami, albo 1 
szcze: stanowczo unikać żydowskich niechlkl^m 
balwierni i udawać się do chrześeiańskich, ko 
zapłacić parę centów drożej za ogolenie, niż 1 ^
się na kosztowną chorobę lub na straszną ® 
z zakażenia krwi.

na środku podwórza nanoszącego się bufetu 
Podawano gościom podgardla gazelli, gęsi i ka­
czki pieczone, pasztety mięsne, karczochy, szpa­
ragi i inne jarzyny, rozmaite ciasta i słodycze, 
i obok tego puhary napełnione szlachetnemi 

winami, które nigdy w przewiewnych spichrzach 
domu Seti nie zbrakło.

Między jednem a drugiem daniem służba 
obnosiła metalowe miednice, do umywania rąk i 
cienkie ręczniki do obcierania.

Po zaspokojeniu głodu wino popłynęło ob­
ficiej, a każdemu z gości podano wonue. kwiaty, 
które go miały rzeź wić podczas ożywiającej się 
rozmowy.

Wszyscy uczestnicy tej uczty mieli na so­
bie śnieżnej białości szaty i należeli do wtaje­
mniczony* h w mysterja, a więc do przełożonych 
rozmaitych kolegjów kapłańskich w domu Sęti.

Drugi prorok, Gagabu, któremu dziś gospo- 
iarostanie na uczcie poruczył arcykapłan, zwykle 
zaledwie na kilka minut ukazujący się przy ta. 
kich okazjach, był to człowiek niski, krępy, 
z czaszką łysą, prawie kulistą. Starzejące się 
rysy jego twarzy były kształtne, a mięsista, 
gładko ogolona twarz przyzwoicie była zaokrą­
glona. Siwe jego oczka bystro i bacznie na 
świat patrzyły, błyszczały zaś mocno, gdy był 
uiluie wzruszony, a grube zmysłowe wargi drgać 
mu poczęły.

Obok niego stałe wspaniałe, niezajęte krze­
sło arcykapłana Ametiego, a tuż przy nim sie­
dzieli dwaj z Clienuu przybyli kapłani, ludzie 
już starsi, z cerą ciemniejszą od innych.

Reszta gości siedziała w kolei, jaką im 
stanów'sko ich w kolegjum kapłan kiem wska­
zywało. a która nie stosowała się wyłącznie do 
ich wieku.

Mimo tej ścisłości w wyznaczeniu miejsc 
według stopnia hierarchicznego, każdy z bie­
siadników brał jak  najswobodniejszy udział 
w rozmowie.

— Umiemy cenić wezwanie nasze do Teb, 
któreśmy od was otrzymali, —  mówił starszy 
z kapłanów powołanych z Chennu, Tuauf, któ­
rego listy naukowe powszechnie w szkołach 
by* używane, —  albowiem z jednej strony 
przenosi ono nas w pobliże faraona, któremu, 
niecmS kwitnie życie, zdrowie i pomyślność, 
z drugiej przynosi nam ten zaszczyt, żc się 
n ędzy was zaliczyć możemy; gdyż lubo kole- 
gjum w Chennu dawniejszemi czasy niejednego 
znakomitego męża wśród Siebie liczyło i w szko­
łach swoich wykształcić miało szczęście, to je ­
dnak z domem Seti mierzyć się nie może. Na­
wet Heliopolis i Memfis pozostają w tyle za 
wami, a jeżeli ja  maluczki obok tylu wielkich 
stanąć się odważam, to dlatego, że wasze po- 
stęDy przypisuję zarówno mocy boskiej iv świą- 
tyui waszej działającej, która i moję wiedzę 
krzepić także będzie, jak waszym wysokim zdol­
nościom i waszej pilności, której także i mnie 
nie braknie. Widziałem już arcykapłana Ame- 
niego, cóż to za człow’e k ! Któż nie zna twego 
imienia Gagabu, albo twojego Meriapu I

— A kogoż z was — zapytał drugi z nowo­
przybyłych —  mamy powitać jato  twórcę naj­
piękniejszego hymnu do Amona, jaki kie ykol- 
wiek w kraju sykomorów śpiewano? Który z was 
Pentnur ?

— To próżne krzesło czeka na niego — od­
rzekł Gagabu, wskazując na stołek przy niższym 
końcu słołu stojący. —  On jest rajmłodszy 
z nas wszystkich, ale wielka przyszłość go 
czeka.

— Tak jak i jego pmśni — dodał starszy 
z pomiędzy przybyłych z Chennu gości.

—  Bezwątpienia —  odparł p!erwsz,y przełożo­
ny horoskopów *), człowiek już starszy, z głową 
wielką, siwą a kędzierzawą, która wydawała się

*) H o r o s k o p  i, patrzący na godziny, korpo­
racja kapłańska w hierarchji egippKiej.

  _

za ciężką dla cienkiej, może w skutek j’1 t«J
wpatrywania się w skazówkę, mocno wycię! 
szyi, podczas gdy jego głęboko osadzofl*1. 
fanatycznie błyszczały; —  bezwątpien*ft . ^  
wie młodego naszego przyjaciela bogaterr1' t*li 
sażyli daram', ale pytanie jeszcze jfk y 
użyje. Ja  znajduję pew ną samowolę duch® * 
młodzieńcu, która mnie trwoży. Tworząc 1 9 ófl 
nagina on wprawdzie swoje wykwinte s*° 0 $
form przepisanych, ale myśl jego wybiegi ifi'
tradycję, a nawet w owym hymnie, prz* ‘ M 
nym d’a uszów ludu, znajduję zwroty, 
można nazwać zdradą mysterjów, na 
zachowanie w tajemi .cy zaledwie przed i  i.} -̂ 
miesiącami zaprzysiągł. Mówi on tam napr®" 
i my śp ewamy za nim a lud słucha:

„Jedyny jesteś, Stworzycielu świata jf * 
„I sam zarządzasz wszystkiem co stwor:

i d a le l :
„Sam jest, jedyny, równego mu nie ń>9 
„A zamieszkuje w najświęt87.yin przyW^ p 
Takie ustęny jak te, nie powmn; ^1*

blicznie śpiewane, a zwłaszcza w takich c 
jak lasze, kiedy wciskają się nowinki *
zny, jak  szarańcza ciągnąca ze wschodu.

— Z ust mi wyjąłeś l — zawołał p"]
świątyni. — Ameni zawcześnie tego m '3
wtajemniczył w mysterja  świątyni, .

— N a moje, jego nauczyciela zaleceni' $ e.
zwał się Gagabu. — Bractwo nasze d*1*
powinno z członka, który sławę naszej y \ fil6
świetnie puduosi. Lud słucha jego bjjJJfjj 
wnika w głębszą myśl °łów jego. Nit w ec f
tłumu nigdy nabożniejszym, jak wtedy 
głedjoko poczuta i piękna pieśń podcz»s
stości „Schodów" *) była śpiewana. ji.)

  ( 0 . *M
*) Jedna z największych uroc7,ystcóc yfa'

wająea się w nekropolji tebańskiej, w św 
dinet-Habu.
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. Z arz*d masy „B anku szm aciar- 

.J^ać gj 1ae*4> że począwszy od dnia 3. m aja od- 
H ie ^ j  J  kędą codziennie —  z wyjątkiem św iąt
*  lf,kaln zaW6ze °d godziny 9. do 12. rano 
^ 8j"*lkie}10S<i’a(,l1 Zakładu (gmach teatralny) licytacje 
k t ie ^ j  , .  d°tąd nięwykupionych zastawów, jakoto 
^ater u °w ze złota, srebra, kosztowności, ubiorów,

P‘ ruchomośei. W zywa przeto wszyetkich
*  tej i : ' ® ^  kupna, ażeby w pomienionym czasie

c.v acji udział wziąó zechcieli.
K ra k o w a  p is z ą :

11gina”g aSZe T°w arzystwo wzajemnych ubezpieczeń, 
Produijn'5 °^ecn'e pod olbrzym ią, a  podobno mało 
nad z o r^ l-n^ f)rao?- Oro w sKiitku uchw ały Rady 
l "yc?n P°wz*ętej w przeszłym miesiącu ua nad- 
ł  k iltJntm  ze^ raniu, Towarzystwo obniża taryfy 
Zo8ta|  " Ważnl o11 działach. U chw ała ta  powziętą 
Viftnin. ,J)od wpływem górującej dziś we wszystkich 
’8totnv.b d^ n°ści, przyniesienia mniej lub więcej 
bard, rolnictw u. Rzecz na razie popularna

' a Za*era n ’e brak  ;nicjatorów i wniosko- 
f'ko<̂ y  pozornych lub sztucznych reform. 

^Ząie H e n ie m  ta ry f w naszera Towarzystwie 
ryk 'r??ny(‘.k ubezpieczeń, p rzestrzegał zawsze Hen- 
obnjż ®“zi‘‘ki. Isto tn ie  wobec system u zwrotów, 
®ia en.'e n ' e raa * mieć nie może wielkiego znaczę- 
W z\^z  ° u M eczność jest wątpliwą, skoro tę  sarnę 

z ' zaPewn'ó można asekurującym się za p'>mo- 
tVf ‘ ^kszen ia  procentu zwrotów. Obniżenie zaś ta- 

7,a 8°bą tru d n ą  i uciążliw ą pracę biu- 
*°ia t u i 517, '£OS/-ta> które podobno wyniosą dwadzie- 

'Ika tysięcy reńskich".
kiaą d. 21 kw ietnia. (Trzecie walne Zg.o-
lłie Zea'e T ow arzystw a  nauczycieli szkó ł  w yższych).

°d dzisiaj daw ał się uczuwać brak  łączności 
p0cj^ | nauki w szkołach wyższych, b rak  który 

® usiał za Boba mnóstwo szkodliwych na- 
8M  W zarńwno dla uczącej się młodzieży, jak  dla 
p r ^ 11111 8zkolnictwa. Usuniecie tej wadliwości było 
kia ray®l4 inicjatorów założonego przed trze-
Żasi a Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych. 
p ip /W Pac^  na fUhnt żyzny; świadczy o tern w 
y, * B*',j linji szybki wzrost T ow arzystw a, które 
'°b lioząć około 200 członków, te raz  ma
i jj . a następnie działalność jego pełna werwy 
Vor2r°Wych ' n tenoyj. Towarzystwo zapuściło swe 
8fUb a*e ^  Calej Dokoła centralnego zarządu
■pr?.,. a 8j§ niby filje, koła; Lwowskie, K rakow skie, 

Tarnowskie, Stanisław ow skie, 1 Droho- 
to „ 'e i Grodzkie, a je s t nadzieja, że rozgałęzienie 
Sfjjj O bierze jeszcze większe rozm iary i że z cza- 
istjjj y sz}'stkie miejscowości galicyjskie, w których
ją c e i^  Bzkoły średnie, przyłączą się do już istuie-
. J sieci.

stwo } i k. rótki,n czasie swego istn ienia Towarzy- 
tb i(. dokoaało stosunkowo bardzo wiele. W  Kołach 
P ed /8" 0. często, aby omawiać rozm aite kwestje
hiice?0^ iezne- W iele z tych rozpraw  znalazły po- 

i*nbufCle.n*e w „Muzc-um11, organie Tow arzystw a, 
50o ^ ej° n°w anym tego roku przez Sejm . kwofą

**8ko 8Um' enua p r»ca w dążeniu do obrn-
*UCji <le*u> do powolnego uchylania w ad w organi- 
lite nu8zyoh szkół średnich, przez podźwignięcie 
h ia n rUl^ 8z^ 0*nej> Przez dzielenie się spostrzeże- 
pra e 1, nabyteini w ciągu praktyki, wreszcie przez 
6®bie nud "Tasnem wykształceniem  i przysw ajanie 

bowyt-h zdobyczy naukowych.
S kpniw uzdania z posiedzeń ogłaszano w „Mu- 

i>0 ' Posiedzeń tych było we w szystkich Kołach
a ^ó rych  omówiono 57 spraw. 

łUsjjyj memorjale swym W ydział Tow arzystwa po-
®yól przekształcenia galicyjskich szkół re- 

e*fcn] ■ ^ ‘‘M orjał ten wręczony Sejmowi i Radzie 
8i« * C h ,  krai ow,,j nie pozostał bez sku tku . N a po- 
0cllwe,|!> 8Wem 1 dnia 23 etycznią r. b. Sejm 
ga,Ili/ a T  "ystosow ać do rządu wezwanie, aby reor- 
Hie Przedsięw ział. Zaś możliwość jej widocznie
W wątpliwości, gdyż R ada szkolna krajowa
T0wRi. 7'a u« tw a łą  Sejmu odniosła się do W ydziału 
Uki J ZTstw a z żądaniem, aby przed łożył plan na- 
Dje i wymienionych szkołach. Będzie to niezawod- 
reor „ a i . ‘° cenny m aterja ł i pracę około projektu 

bizacyjnego niezm iernie u łatw i.
8pr&1v. ZCzególną troskliwość poświęciło Towarzystwo 
re ,0|. e. bccezania języka ojczystego. Czyniąc zadość 

I d z ^ ł^ 1' zaPadłym na walnem  Zgrom adzeniu, 
Kaąy ' Pcstanow ił wnieść stosowny m em orjał do 
8^kie jr  “ °Iuej krajowej i w tyra celu zaprosił wszy- 
"^ydzi‘| i  Tow arzystw a do p rzesłan ia  swyeh uwag 
4yw0 d ,°wi- G runtowne roztrząsanie tej kw estji 
Wię0 . aJ^ o  um ysły w szystkich członków ; jeżeli 
się nai^f' 86 3otąd jej nie załatw iono, to spodziewać 
daaa, t w s z e c h s t r o n n i e j  będzie ona zba- 

’ lepsze wyda owoce.
6re<jnjcia 8Pra 'W’ą utrakwistycznego ustro ju  szkół 

Tywą {jr  Za8lanaw iało się koło lwowskie za inicja- 
Kbdwika Ćwiklińskiego, a zaproszone przez 

a^"’or-vł ra.i0wy do w ydania umotywowanej opinji, 
<*lem ^ Jd w a ł Towarzystwa komisję z piętnastu, 
Cztlego, a ani,k tej spraw y ze stanowiska dydakty-

i,ai‘ą sm-alaą’ a dot‘!d niestety w szkolnictwie pomi- 
t(l8zył prz  ̂ fi7'y(,'ZIlt-go wychowania młodzieży, po- 

eWodniozący Towarzystwa dr. Radziszewski

postawiwszy w senacie lwowskiego uniwersytetu 
wniosek, aby utworzono katedrę bygieny i somnto 
logji (nauka o ciele). Wydział filozoficzny przychylił 
się do;wywodów wniosąoaawey, powziął uchwałę 
kreorrania tej katedry i zakomunikował swe posta­
nowienie ministerstwu do uwzględnienia.

Podano także do Sejmu prośbę o przywrócenie 
nagrody w kwocie 1000 zł. za najlrpsz? podręczniki 
dla szkół średnich, a zarazem prośbę do Itady szkol­
nej krajowej, aby utworzyła osobną komisję dla 
układania planów podręczników, ogłaszania konkur­
sów i oceny prac nadesłanych.

Ufając, że Rada państwa Załatwi pymjślnie 
piekącą epmwę zastępców nauczycieli, Wydział nit 
wnosił tego rokii ponownej petycji, ale natomiast 
przedstawił Radzie szkolnej p r o ś b ę o  uchylenie 
interkaiarjów w mianowaniu nauczycieli i dyre­
ktorów. , *

Trzeci zjazd Towarzystwa rozpoczął wczoiaj 
swe obrady t naszem miecie. Po 'wysłuchaniu so­
lennej mszy św. u 0 0 .  Franciszkanów udali się 
członkowią d„ sali obrad ipdy  miejskiej. Na zgio 
madzenie irzybył także ks. biskup Dunajewski, 
prezes akademji dr. Majer, rektor uniwersytetu, pre­
zydent miasta dr. Szluclitowski i starosta krakowski 
br. Btdeni.

Po zagajeniu zjazdu przez dr. Radziszewskiego, 
jako przewodniczącego i powitaniu gości przez pre­
zydenta Szlachtowskiego, jakoteż po wyborze komisji 
lustracyjnej wszczęła się żywa dyskusja nad kwestją 
przeciążenia uczniów naukami. Prof. German przed­
stawił wnioski, wedle których, przyczyny przeciąże­
nia, j^śli ono gdzio się znajduje, należy szukać tylko 
w niedostatecznem pizygotowaniu uczniów i w nie- 
harmonijnem traktowaniu ■wszystkich przedmiotów 
•nauki przez nauczycieli. Z wyjątkiem p Trzaskow­
skiego, który podzielał to przekonanie, i p. Habury, 
który wystąpił przeciw temu, iż każdy profesor tak 
postępuje, jak gdyby jego  przedmiot był najważniej­
szy, - -  wezyscy inni mówcy, jakoto, prof. Peti-lenz 
(ze Lwowa), p. Sołtysik i Peehnik przypisywali 
winę przeciążenia niestosownemu planowi nauk.

Jako generalny mówc przeciw wnioskom refe­
renta pizemawiał prof. Jan Lewicki. Ostatecznie 
przyjęto wniosek referenta z poprawką, zalecającą, 
aby większy położono nacisk na fizyczne wyelio 
wanie młodzieży, zaś inne poprawki odesłanu du 
wydziału.

Popołudniowe pos.edzenie otwarło ożywioną 
dyskusję nad bardzo ważną sprawą umundurowania 
uczniów. Wniosek ten, jaaoteż wnioski odnoszące 
się do jiiagmatyki szkolnej, zgromadzenie przyjęło.

Wieczorem odbył się świetny bankiet, na który 
przybyło 130 uczestników.. Toasty wznonili: dr. Ro­
stafiński, dr, Radziszewski, hr, Badeni, dyr. Samo- 
lewicz, prof. German i hr. Stanisław Tarnowski. 
Poczem dyr. Samoluwicz wniósł toast na cześć nie­
szczęśliwych kolegów stryjskich. To dufo pochop do 
urządzenia składki na pogorzelców, która przyniosła 
247 zł.

Z n iu iar  ■wyzysku. „Kurjer warszawski11 opi­
suje ; Temi dniami w porzte południowej zgłosił się 
do pewnego księdza jakiś młody człowiek, oznaj­
miając, że ma pilny interes, który chce wyłuszczyć 
pod tajemnicą spowiedzi.

—  Jeżeli tu chodzi o Bpow iedź, to pójdźm y do 
kościoła — rzecze kapłan.

— Nie. potrzeba, mogę w pomieszkaniu powie­
dzieć — odzywa się młodzieniec i szybko pranfcrę 
eiwszy klucz w zamku, zanim się ksiądz zdołał 
zorjentować, wydobywa rewolwer.
’ — Nie jestem obłąkanym, ani mordercą, tylko 
nieszczęśliwym, który zgubił przed chwilą powie­
rzone mn luO rs.. jeżeli więc Ksiądz dobrodziej nie 
da mi tej sumy, w jego oczach zastrzelę się — 
ciągnie dalej nieznajomy, ze zrozpaczoną miną.

Ksiądz ochłonąwszy z pierwszego wrażenia, 
usiłował perswadować szaleńcowi, że z zam iana  
samobójstwa nikt do kapłana nie przychodzi,

— To mi wszystko jedno, jeżeli ksiądz nie dasz 
100 rs., lub będzu sz wołać o pomoc, w tej chwili 
strzelam.

— No, więc dobrze, zobaczę tylko czy mam tyle 
pieniędzy —  izecze kapłan, przechodząc do drugiego 
pokoju, od luórego drzwi szybko zamknął na klucz, 
i otworzywszy lufcik, począł wołać na stróża w po­
dwórzu.

Nieznajomy zmiarkował widocznie o co cho­
dzi, gdyż nie czekając na stróża, sam otworzył 
drzwi na kurytarz i prędko się wymknął.

Kapłan do ostatniej chwili nie będąc pewnym, 
czy ma do czynienia z oszustem, czy też istotnie 
z rozpacztnym szaleńcem, teraz dopiero odetchnął.

Była to więc komedja zuchwałego oszusta, 
który w ten sposób chciał wvdrwió 100 rs. Na 
szczęście zamiar się nie udał.

Oryginalny awanturnik zachwycał przez 
cały rok wyspę liawańską. Przybył on do Hawanny 
i przedstawił się władzom tamtejszym jako don Gon- 
zaeo, konsul chileński. Przystojny, gładki, miły, 
zjednał souie powszechną miłość, a przez nią wstęp 
do cudzych kieszeni. Opożyozywszy kogo się dało, 
znikł mniimany konsul z Hawanny, a łatwowierni 
dowiedzieli się, że Chili nie wysyłało nigdy „dyplo­
maty11 do Hawarny. Byłto prosty awanturnik, który

w yzyskać m nostwo ludzi, sfałs^ow -w s^y u w ierzytel­
niające papiery. ~

Cud mnicin?'iiy. W K urjer ze wurszawsKitr 
Czytamy:

„Między ludnością at&IumiejsR^ .„Zt-szła się 
pogłoska, iż stary niewidomy żebrak, Mikołaj Lu- 
szyński, od kilkunastu lat wysiadujący w kruchcie 
kościoła po-domimKańskiego, nagle w cudowny spo-, 
sób wzrok odzyskał. Opowiadano, że fakl ten na­
stąpił podczas podniesienia, gdy się odprawiała 
msza św., a Limzyński krzyżem leżał w krucbcie 
i modląc się, błagał o przywrócenie wzroku.

Tymczasem-w całej tej opowueści tkwi wie­
rutna bajka. Oto po prostu żebrak od wielu lat 
udawał ślepego i raz eię zdemaskował, przebrawszy 
miarę w szyneezku oa llostowij Zn to wiec oszu­
stwo został przez swoich towarzyszów sromotnie 
z krucbty wypędzony, a nadto pociągnięto go ^do
odpowiedzialności sąduwej.

Korespondencja Redakcji: Pani W . L . 
Wieisze o wiośnie wyszły już z mody, dlatego nie 
zamieszczamy, cbociai niektóre porównania bardzo
nem się podobały, np. ' "

A wiosny Zefir to miły jest taki
JaK zapach kwiatów co się zwą laki.

Mimo tej odmowy możemy panią zapewnić, że 
i my także

Te miłe fijołki witamy z radością —
Lecz czyż tak długo one tu goszczą?...

Nędza W Berlinie. Liczba zajęć ruchomo­
ści i eksmisji z najmowanych mieszkań, na zaspo­
kojenie komornego, wzrasta w Berlinie z każdym 
kwartałem tak dalece, że już teraz sadj iin podołać 
nie mogą. Naturalnie, że klęską tą dotknięte są 
najwięcej dzielnice, zamieszkani przez ludność ubogą. 
Kamienic?,nicy berlińscy odznaczają się pod tym 
względem nieiucizKością oburzającą. Z jednego domu 
zajętego przez kilkudziesięciu lokatorów, dwóch tylko 
pozostało, resztę, w pierwmzych dniach bieżącego 
miesiąca, wyrzucono na bruk bez litości. Podobnycn 
wypadków wyliczają też wiele pisma berlińskie

Podanie do Bisinarka. W jednej z wiosek 
w gobernji płockiej niezadowolnieni z działu serwi­
tutów włościanie wynaleźli sobie jakiegoś pokątnego 
doradzcę, który dał im oryginalną radę zaniesienia 
petycji do ks. Bmmarka. Włościanom spodobała się 
ta mysi. Za umówionem wynagrodzeniem p. „radzca 
prawny“ napisał i wysłał sekretnie w imieniu kmio­
tków do Berlina pod adresem księcia kanclerza po­
danie o nowy podział służebności.

Spodziewał się zapewne, że podanie pozostanie 
bez odpowiedzi, skutkiem czego nie ściągnie on na 
siebie żadnej odpowiedzialności. Tymczasem piośba, 
jako niewłaściwie nadesłana, zwróconą została wła­
dzy rosyjskiej, która poczyniła kroki odpowiednie, i 
pokątny doradzca został wykryty i o zdradę stanu 
oskarżony,

Kosztowny rostbcci. W ubiegłym miesiącu 
ks. Wolji bawił kilka dni w Paryżu, gdzie został 
zaproszony na śniadanie do barona Rotszylda. Giy 
podano rostbeef, książę skosztowawszy, zawołał:

„Dziwna rzecz, to mięso smakuie zupeinie tak 
jak to, które jadam w domu.11

„Pochodzi ono też z Londynu11 odparła baro­
nowa z uśmiechem; „od rzeźnika, który zawsze ob­
sługuje waszę książęcą wysokość/

„Alę11 ciągnął dalej książę „i przyprawa jest 
zupełnie taka sam a/

„Pochodzi to niezawodnie stąd11 wtrącił gospo­
darz domu, „że drogą telegraficzną zawezwałem 
kucharza z klubu waszej książęcej mości, aby przy­
prawił rostbeef według gustu księcia."

„Kochany oaronie, jesteśmy starymi przyja­
ciółmi14 rzekł książę „powiedz mi więc, ile cię teł 
mój rostbeef kosztował?11

Baron Rotszyld opuścił pokój, a powróciwszy 
po kilku chwilach odparł: „Wiąz z honurarjum dla 
kucharza 4000 franków.11

W amerykańskich parlamentach występuje 
także „scharfere Tonarł“, jak o tem przekonać się 
można z opisu sceny, która się niedaw.io rozegrała 
w chiieńskiej izbie posłów.

Neprzód dwaj deputowani — pp. Bruno Lar- 
rain i Manuel Bdbontin — posprzeczali się z sobą, 
a spór ich przybrał wkrótce tak żj wy charakter, że 
przez „ty“ poczęli sobie wymyślać od ostatnich)

Oto dokładne sprawozdanie ze wspomnianej 
kontrowersji:

Larrain ; Jeżeli jesteś jeszcze człowiekiem, ty 
mizerna kanaljo, to chodź, spróbujmy się!

Balbontin: Ile ci płaci rząd, ażebyś mnie 
Lańbił ?

Powstaje >. opozycyjny poseł Puelma i rzuca 
rządowi w twarz oskarżenie o to, że nieprawnemi 
ś.odkami wpłynął na przebieg wyborów w stolicy.

Puelma: Komuż jeszcze niewiadomo, jak się 
to stało? Cały kraj wie, kto wpływał na wybory i 
kto skiidał w tyra celu rejestry wyborcze. Tyra zło­
dziejem jest minister "yaras. (Poruszenie w sali i na 
trybunach. Puelma powtarza jeszcze raz ostatnie 
swe słowa.)

Minister Zanaitu: To, co powiedział preopi-
nant, jest nędzną infarają, na którą stać ty'ke taką 
kanalję, jaką jest deputowany z San Carlos.
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'  Puelraa: Minister spraw zewnętrznych nazywa

mnie kaiftilją. Żądam, aby on cofnął to słowo. Jeśli 
tego nie ućżyni to będę go uważał równie jak jego 
kolegę (ministra sprawiedliwości) za nikczemnego 
tchórza!

Minister żanaitn : Powtarzam, źe poser z San 
Carlos jest kanalją. (Wrzawa.)

Puelma (krzyezy): Albo dasz mi satysfakcję
jako oaballero, albo ogłoszę cię stokrotną kanalją! 
(Straszliwy skandal. Wszyscy posłowie lżą się wza­
jemnie).

Minister sprawiedliwośsi Y aras: Niechaj po­
seł, niechaj ten nędznik, ta kanalja krzyczy co i jak 
chce; my stoimy za wysoko, aby on nas mógł do­
sięgnąć. (Wrzask i zgiełk; przewodniczący przerywa 
posiedzenie).

t Nazajutrz po tej scenie odbył się pojedynek 
na pistolety pomiędzy posłem Puelmą a ministrem 
Zanaitu. Żaden z przeciwników nie został ranny, a 
ponieważ uczynili, co jako caballeros uczynić byli 
powinni, więc podali sobie ręce i powrócili w przy­
jaźni z placu pojedynkowego i cieszą się znowu po­
ważaniem całego świata parlamentarnego w Chili.

O m ie jsce  w  t r a m w a ju .  Krwawa scena 
odegrała się w Wiedniu na stacji tramwaju przy 
rogu Kartnerringu w czwartek wieczorem. Dwóch 
pasażerów chciało równocześnie wskoczyć na plat­
formę, gdzie panował ścisk. Silniejszy Karol Spitz, 
ajent jubilerski, wdaił się pierwszy, lecz w tejże 
chwili wydt.ł rozdzierający okrzyk i upadł. Drugi, 
Franciszek Wagner, kelner, przebił mu z tyłu no­
żem gardło na wylot. Sprawca chciał ratować się 
ucieczką, dopędzono go w piwiarni Drehera. Wzbu­
rzony tłum chciał wykonać na nim deraźny wy­
rok śmierci i z wielkim trudem udało się policji 
obronić zbrodniarza. — Rana Spitza zagraża je­
go życiu.

Obawa przed operacją ze strony dentysty 
pozbawiła życia młodą Marsyljankę, pannę Alicję 
O^ardot. Chora na ząb, udała się do lekarza, dra 
Herina, z zamiarem pozbycia się bolącego nieprzyja­
ciela spokoju. Obawiając się, żeby nie umarła we 
śnie, nie pozwoliła się zachlorcformować. Gdy je­
dnak dentysta zbliżył się do jej ust z obcęgami, 
opanował ją taki przestrach, że zerwawszy się 
z krzesła, pobiegła do okna i wyskoczyła na ulicę 
z trzeciego piętra. Śmierć nastąpiła natyehmiast.

N ad ch o d zący  sezon wiosinny cbiecujew Wie­
dniu bardzo ożywiony ruch obcych. Jak tamtejsze 
pisma donoszą, zgłosiło się do jednego z większych 
hoteli kilka towarzystw podróżnych, po 60 do 80 
osób z Ameryki, Anglji i Włoch. Praktyczni Ame­
rykanie a za ich przykładem Anglicy zaprowadzili 
u siebie modę „towarzystw podróżujących". Do do­
brego tonu należy w Ameryce zwiedzić Kontynent. 
Ale Amerykanin musi najpierw zarobić miljony, aże­
by mógł użyć w Europie, a córki jego nie mogą 
znowu tak długo czekać aż papa zrobi majątek, mu­
szą przecież jak najprędzej uczynić zadość wyma 
gaiiiom mody. Więc wzięto się na sposób. Zbiera 
się mianowicie towarzystwo turystek złożone z 60 
do 80 głów i podejmują podróż wspólnie, opłaciwszy 
pewną należytość specjalnemu „biuru podróży" które 
załatwia wszystkie potrzeby, zamawia z góry mie­
szkania dla podróżnych w rozmaitych miastach itd. 
Towarzystw'o młodych pań przyjeżdża wszędzie już 
do gotowego, a rachunki załatwia biuro. Jestto na­
der wygodny i tani sposób podróżowania.

Huzcuni Kopernika piszą nam z Rzymu : 
Muzeum Kopernika i cały zarząd nad niem przeszły 
z Bolonji do Rzymu pod kierownictwo dr. Artura 
Wołyńskiego, któremu należy się wdzięczność od 
Polaków za jego pracę nad urządzeniem tego Muze­
um, które się rozwija i to systematycznie. Rząd 
włoski powoli ściąga z całego kraju starożytne na­
rzędzia astronomiczne, miernicze, fizyczne i oddaje 
do Muzeum Kopernika.

T re ść  Nr. „Echa Muzycznego, Teatralnego 
i  Artystycznego .“ Na raucie (monolog), przez 
Marjana Gawalewieza. — Z parnasu francuskiego
I. Leeonte de Lisie, nowy akademik (z portretem) 
przez Witolda Janickiego. — Kronika paryska V., 
przez m.-g. — Pomiędzy nami (romans) O. Sehu- 
bina. —  Kronika krakowska VI.. przez Wilhelma. 
— Galerja sylwetek teatralnych (XXIII. Władysław 
Szymanowski, przez Lynsa). — Przegląd dramaty­
czny. —  Przegląd muzyczny, przez Jana Kleczyń- 
8kiego. — Kronika (Teatr, muzyka, sztuki plasty­
czne. — Rozmaitości). —  Feljeton: Minowski, ko- 
medja w 4 aktach, nagrodzona II. nagrodą na kon­
kursie warszawskim , przez Aleksandra Mańkow­
skiego.

Dodatek n u t ; Ign. Krzyżanowski „Impromptn“ 
na fortepian.

„Missions catholitjucs" wychodzące w Lyo­
nie donoszą, że nastąpiły znowu w Anamie, w pro­
wincji Qangbing, nowe rzezie między katolikami. 
Anamiei zamordowali księdza krajowego i 442 
chrześcian.

Ciekawy powód do ucieczki z Paryża miał 
br. Bertreau, znany światowiec i viveur. Znikł on 
przed kilku tygodniami tak nagle ze stolicy nadse- 
kwańskiej, że jego przyjac!ele myśleli, iż uległ ja­
kiemu wypadkowi. Tymczasem nadszedł w tych 
dniach z Kairn list od barona treści następnjącoj:

„Uważałem za właściwe uciec z Paryża, gdyż małej 
Henrjecie z baletu zachciało się tej wiogny wziąć 
udział w wyścigach. Kupowałem jej perły i diamen­
ty, wynająłem dla niej hotel i powóz, ale ponieważ 
mnie już nie stać na konie wyścigowe, a nie widzia­
łem innego spesobn pozbycia się tej kosztownej mi­
łości, przeto drapnąłem do Afryki."

Piękny czyn. Z Nowego Yorku donoszą, że 
pani Modrzejewska, przy współudziale pierwszorzę­
dnych artystek i artystów z innych teatrów, oraz 
członków własnej trupy, dała w „Star Theatre" 
przedstawienie na dochód polskich wygnańców. Ode­
grano „As you like“ Szekspira. Teatr był pełny. 
Donoszą także, że p. I. Jerzmanowski, wiceprezes 
„Equitable Gas Company" i dyrektor licznych fabryk, 
zebrał pomiędzy znajomymi 1.700 dolarów na wy­
gnańców. Z przedstawienia p. Modrzejewskiej zebrano 
1000  dolarów

Paupcr/zm  studencki. 3Y Bevue Scienti- 
fique umieszczony został ciekawy artykuł pod po­
wyższym tytułem.. Między innemi przedstawiają 
istotny interes dane dotyczące środków, rzy pomocy 
których studenci różnych krajów zarabiają na chleb 
powszedni; okazuje się z nich, że najgodniejszy pod 
tym względem politowania jest student grecki.

W Grecji naprzykład możliwy jest djalog mię­
dzy panem a służącym; " *.......

— Słuchajno, mój drogi, zanieś mi ten list na 
pocztę!

— Zaraz, proszę łaski pana, tyJko skończę tpn 
rozdział Monteskiusza o władzy.

Usłyszawszy to „pan“, ma piawu bjó zdu­
miony tą erudycją nowego służącego. Pokazuje się, 
ze ten ostatni jest studentem. Jakoż w Grecji stu 
denei bardzo często najmują się za lokajów i to za 
bardzo niską zapłatę, kładą tylko za warunek, aby 
od 8 do 12 rano byli wolni od roboty, bo w tych 
godzinach odbywają się prelekcje w uniwersytecie. 
Wróciwszy, student zajmuje się już wszystkiem jak 
zwyczajny służący.

Kto wie jednak, czy nie z gorszemi jeszcze 
objawami pauperyzmu studenckiego spotkać się mo­
żna w Niemczech i w Austrji. W Berlinie pewien 
student podał prośbę do muuicypalności, aby dostać 
mógł posadę... stróża ulicznego do zamia ania ulic , 
prośba jego została uwzgldaniona.

Z Wiednia wysłano raz studenta za włóczę­
gostwo i niemożność wykazania jakichkolwiek środ­
ków egzystencji.

Z Węgier, Szląska austrjackiego, a potroBze i 
z Galicji, co rok idzie do Wiednia do szkół wyż­
szych pewien procent , synów włościan, kramarzy, 
drobnych urzędników i  t, p. Rodzice posyłają ich. 
w nadziei, że doczekają się z nich sławny cli leka­
rzy, prawników, inżynierów i t. p. Chłopcy ci mają 
najczęściej bardzo mały zasób grosza, i przybywszy 
do Wiednia, muszą odrazu myśleć „o czera“ będą 
się kształcili. Najszczęśliwszym udaje się zaczepić o 
pocztę, telegraf, bank, jak to zresztą bywa i u nas 
w Polsce, chuć co prawda nie trudno pojąć z juką 
to dzieje się krzywdą dla zajęć naukowych. Ale to 
są najszczęśliwsi. Inni nie zdoławszy schwytać po­
sady, sprzedają odpadki, to uprawiają muzykę wę­
drowną, śpiewają po piwiarniach, kawiarniach, na 
scenach ogródkowych i tak dalej ; — aniby się zli­
czyło tych profesyj tymczasowych. Nie lepiej jest 
w Berlinie, Lipsku, Menachium i w ogóle w całych 
Niemczech.

Erudycja muzyczna nie stoi snać w Ame­
ryce na zbyt wysokim stopniu rozwoju. Nowojor­
ski dziennik Sun  donosi, że w jednym z miejsco­
wych teatrów przedstawiona będzie opera znane­
go kompozytora p. Figaro p. t. „Wesele", Biedny 
Mozarcie!

Ł a d n y c h  gości miał u siebie francuski mi­
nister rolnictwa na ostatnim raucie, który wyda? 
w Paryżu. Kilku z nich muar.ła służba wyprowa­
dzić, gdyż splądrowali bezczelnie bufet, rabując 
głównie i chowając, do kieszeni drogie cygara.

Ojciec i syn. Ojciec gniewa się na syna, 
który świeżo „obciął się“ z historji. „Więc znów nie 
dostaniesz promocji?" — woła oburzony rodzic. 
„Tak —  odpowiada syn —  lecz tym razem wskutek 
prostej różnicy zdań z profesorem". —  „Jakto?!" — 
„A tak: ja utrzymywałem, że wojna peloponeska po­
przedzała wojny perskie, a pan profesor był wprost 
przeciwnego zdania..."

Część ekonomiczna.
W iedeń 19 kwietnia.

(Z )  Jeżeli z dnia dzisiejszego, jako z po­
niedziałku, mamy wnosić o całym tygodniu, to 
wypada przypuścić, iż Wielki Tydzień zapisze 
się wielkierni stratami w kurscetlu giełdy. Wo­
jownicze wiadomości z Aten, niepewne wiadomo­
ści co do sprawy aigańskiej, a za to bardzo pe­
wne wiadomości co do nowej edycji cholery we 
Włoszech, —  to aż nadto smutnych wiadomości, 
aby usprawiedliwić zniżkę, jaka panowała dziś 
na całej linji. Zaczęła się ona od akcyj tych ko­
lei, które z granicy Włoch idą w głąb Europy. 
Pod wpływem cholery, a więc prawdopodobnego 
zmniejszenia się ruchu osób i towarów na tych 
kolejach, zaczęły ich akcje spadać. Niebawem po­

szły za tern akcje bankowe, potem Przetn*ft pf]f' 
a w końcu renty. Kiedy wreszcie riades'/' (jeDcj?’ 
watna wiadomość, że w Liwadji pod Pr®, „jo**1*”’ 
cara zbiera się wielka narada wojenno-dJP 0fi- 
tyczna i że oprócz dyplomatów, którzy tu ^  
cjalnie zostali zawezwani, powołano także 
jemnicy wielu osiwiałych jenerałów, i 
wiście ma być dyskutowane to py tan ie : ^ J j
Rosja jest zdolną do wojny ? — nateue*a gzCje' 
zniżkowy opanował całą giełdę i odbił się a,jł? 
góluie na akcjach kredytowych, które v ^  
do 278'50 i na Laenderbankach, które z0S 
225 60 c. 'alke^

Wiedeń 20 . kwieetnia. Na Pon „gs W®' 
targ bydła rzeźnego przypędzono ogółem 29 ^ 4, 
łów ; między temi galicyjskich i bukowińskie*1 g<, 
Spęd ogólny był o 578 sztuk mniejszy niż ze ró' 
tygodnia, a z Galicji 1 Bukowiny spędzono^ ,jeg 
wnaniu z zeszłym tygodniem o 546 mniej. 
targu był nadzwyczaj ociężały. 4^

Płacono za woły opasowe galicyjskie^yjąt' 
du 50 zł., najprzedniejsze po 51 do 54 zł. ^ ggi 
kowo po 56 zł. do 58 zł. za sto kilogramów
martwe*- , Tarmr

Sprawozdanie spółk i rolniczej w
polu dnia 20 kwietnia 1886. zycb

W handlu zbożowym trwa ciągle na nBgtI)j0 
targach "usposobienie ospałe, które niokorzj ^  
na ceny wpływa. Jedynie produkta po trzebne Ro­
sienia po lepszyeh cenech zbyć można. Dowozy 
ża są bardzo nieznaczne.

Ceny loco Tarnopol za 100 kilogramów^ 
Pszenica żółta od 7 50  do 

„ biała „ •— „
„ czerwona 

Żyto
Jęczmień . . „
Owies . „
Hreczka . . ,
Groch ■ . . „
Wyka . . „
Bobik . . „
Rzepak „
Lnianka . . „
Konicz czerw. „

biały . „
Tymotka . . „

Z Oświęcim a  donoszą, 
miec wysłał p. Gostkowski cały 
nad Ren, Men i jezioro Boden.

8 — 
5 5 0  
525  
6’— 
7-50 
7 — 
6 —  

550

8 25
8.25 
8 75 
6 "  

625 
6-50 
8 "  

1 0 "  
675 

* 6 "

40-
30-

„ 1 3 "
„ 5 4 "
„ 5 0 "

’— ” tfie'że na żądanie ^  
wagon, sa

Gazeta urzędpwa ogłasza. 
Licytacje egzekucyjne: 9 \
W sądzie S a m b o r s k i m  10 czerwca, 8 1*PC 

12 sierpnia dóbr Grodowice, e. w. 92.000 zł-i .
w sądzie lwowskim 20  maja, 23 czerwca gp 

sierpnia realności 193 1 /* we Lwowie, c. w. 15. ^  
zł.; 12 maja, 30 czerwca i 10 sierpnia rea*1' 0 
223 i 223 A 3/*, c. w. 43.000 zł.; c8 j

w sądzie przemyskim 24 maja. 21 cze^
19 lipea dóbr Czerniawka, o. w. 25.000 z ł . ; 

w sądzie tarnowskim 3 maja i 5 lipea
Dwór Przykop, c. w. 100.000 z ł . ;

.  .my*1*
w sądzie nowosądeckim 16 czerwca (w Je° ^ . 

terminie) realności pod 1. 4 w Nowym Sączu, °\ 
12.778 zł.;

Licytacje n iesporne;
Celem oddania w przedsiębiorstwo robót P ̂  

rekonstrukcji traktu podtatrzańskiego odbędz>e # 
licytacja w starostwie jasielskiem 12 maja, c
fiskalna 2895 zł. 87 c t . ; ...........

celem zabezpieczenia budowli zachowaWW , 
w latach 1886, 1887 i 1888 na podbeskidzkiB* J y  
ściócu państwowym 29 kwietnia w starostwie 8 
8kiem, cena fiskalna na 1886 rok 971 zł. 48 c*’ 

K o n k u rsu :
Na posadę oficjała, tudzież na posadę adj'*0 

dyr. sądu kraj. wyższego w Krakowie i na P08̂  
kancelisty przy sądzie krajowym w Krakowie, tet 
do 15 maja; . ^

na posadę gospodarza lasowego i admin’8 gó 
tora dóbr Rzemień, roezna płaca 2000 zł., zg*aS 
się do sądu obw. w Tarnowie do 18 maja ; •

na posadę sekretarza rady przy sądzi® g0 
w Nowym Sączu i na posadę sędziego powiato 
w Limanowej, termin do 30 kwietnia;

na posadę sędziego powiatowego w Oświ§c) 
termin dn 4 maja; ^0

z końcem bieżącego roku szkolnego na J 
miejsce funduszowe fundacji cesarzowej M a r jiT ef 
termin do 10 maja; ^to­

na posadę sędziego powiatowego w R®*1* 
wie, termin do 10 maja;

na posadę adjunkta przy sądzie powiat® 
w Radomyślu, termin do 15 maja; j j r#-

na posadę adjunkta przy sądzie kraj. *  
kowie, termin do 30 kwietnia; krę?®

na dwanaście pozad nauczycielskich w ° . 
rady szkolnej gródeckiej, termin do końca

na pięć posad nauczycieli ludowych w 0 -a 
rady szkolnej w Kolbuszowej, termin do 15 10 *

Poszukuje: kurator
Sąd lwowski Ludwika Żychlińekiego, p 4ję- 

dr. Lityński; Chrystjana Rappel, kurator <»r-



11" Kim.
i^°r dr. 1 Leszczyńskich D ębskiej, ku-

Xtr«i\ ct,2iński • u^Koio ak olnwatlArrn Irll rô rti*■ziński 
man Liichała ObalowsKiego, ku ia to r

, go J J
Hinft(1iLtarttow8 ti J a n a  Ś w idersk iego , ku rato r 

Sad m ’
^ a to /  j ^rakowsKi Franciszka Szo*epano.wskiego,

" ' s a d  5 * ‘ S e l - o n ;  •• * ..........

^tdj ^  ^ tanisławowski M ichała Boreckiego, ku-
uazyńsiri.

telegramy „Przeglądu“.
21 kwietnia. Magistraty miasta 

^tifi i esz û przesłał pogorzelcom stryjskim na
1000 z ł r . —  -   ....

tla> w - ^ C1> kwietnia. Uwieziono zbroduia- 
0ry włamał się wczoraj wieczorem dorau- 

łów . iaus';r.jackiego i skradł w nim 20 przedmio-
s taro*^--  1 * * -

Mim
S r"żytnych; wartości 6000 złr.

■>ra 19 letm czeladnik ślusarski Alojzy

ja 
ania 
ten

- -  V.<W1>IU11IU OHIOMIuni XJLXV/(J OJ
Z . . ^ y  przynależny do Tackau w Cze-,

kwietnia. Posiedzenie Izby depu- 
^ 8Pra FlvyciDet oświadcza, iż gdyby Pranej 

kw^K-Sree^ 'e.i postawiła wniosek poddi 
S  mó^w sa<̂ owi polubownemu, to wniosek 
K t i ' ?  się utrzymać. Sędzia polubownym 
Ĉ fakTnCert europejski, a istnieje on w tym 
8Praw erze> bo mocarstwa usiłują turecko-grecką 

^Dei ZałaUvić vv drodze pokojowej, przyczem i 
i a .współdziała.

"luj r i J*Ąlsi 21 kwietnia. Od wczoraj do dzi- 
j tychZ\ S('!u ûJ 7‘i zachorowało na ebolerę, a 
4kóch’ zachorowali przedtem, umarło
^ okol‘ czterech małych miejscowościach 

zdarzyło się także kilka wypadków

8 pciy 21 kwietnia. Sonat przyjął ustawę 
7ZaH e’ odrzucając tylko obowiązkową amor- 
S t v ! '  ® n ' ster skarbu przedłożył zmienioną 
&ie fjl de. Uehwaliła ona kredyt nawzniesie- 
deba„j rŷ > torpedów w Tulonie. Przy specjalnej 
^ staw- P,oshinowiono zgodzić się na ustawę o

WB światowej-
*6sti eneeJa  21 kwietnia. W ostatnich dwo- 

^oby11 cztcrech godzinach zachorowały tu trzy 
cholerę, - a dwie z powodu tej choroby

'f O b u r z y ł  się także jeden wypadek cholery 
^ggia i jeden w Cbmirzera.

21 kwietnia. Anglja przyjęła wniosek 
deleg Egipskiego,' aby wysłać do Wady-Halfy 
^tyfa angielskiego, który imieniem chedywa 

. tt’by rokowania z powstańcami.

Przyjechali do Lwowa
dnia 21. kwietnia 188b. 

jj ćl Żorżu: A. hr. Dzieduszycki z Gród­
ka. j  - Badeui z Branic. J .  Trzeoieski z Miej- 
zE i ri . B°senstock z Suszczyna. O. Schnell 
Ek elówki. A. Behfeld z Berlina.

Hotel Angielski: J .  Stachurski z Krakowa. 
S. Chojecki z Krakowa M. Baczyński z Mede- 
nic. T. Link z Chodórowa.
H  'H o te l E uropejski: A. Tabaczyński l Wró­

blewie. S. Udrycki z Mostów; wielkich. J. Huth 
z Berlina.*

Hotel Krancas lei: w. Kalinowski z Rze-
szowa. 0. Sozański z Kornełowic. F. Jaruntow- 
ski z Twierdzy. J . hr. Miączyński z Bosji. A. 
Noel r Komarna. A Jioch. z Wiednia. S. Korit- 
schoner z Wiednia.

Hotel L a n g a : Z. Sułkowski z Przemyśla. 
W. Malinowskd z Sądowej Wiszni. E. Hoffelnef 
/. Wiednia. W. Metzger z Stryja.

Hotel W arszawski: T. Sawicki * Skałatu. 
Z. Bischof z Chlebowie.

Hotel K rakowski: T. Gliński z Brzeżun. 
K. Brzestowicz z Sanoka. F. Prokopowicz 
z Stalska. ' w

Z  targów zbożowych:

21 Kwietnia Lwów larnoool Pvd wo­
li c rska laroBtaw

Pszenica d ----- 8 75 3. 0 8 . 7 3.----- 8 50 ■3.----- 9—
/  yto ‘>.75—6.05 ‘,.50—6 . - >.50— - >i,------t__
jęczmień 1 .5 0 -7 — 3.30 - 6 5( >25—6— 6 -----7—
Owies 6 .7 0 -7 — 6 2 *—6.35 p ____.__ 6 2 5 -  .—
Gr^cb 6 . -  10— — 9 5' 6.— 10— 6 9 51
Wyka 
u„ epn1 
Lilianka

7 — 6,----- 7 .- .---- - 7.—  .

— . ~ _ ■ __ _______
Konic. czer. 1 0 .--5 0 - ■0.- 48— 1 0 .-5 0 — 10 — 50
Konin, biała. 35—45. .38 —4e - ____ , 3 8 . - 4 8 -
Konic, szned. 3 0 - 4 ; ) - ------- ------- ---- .——

wszyi .c xl 100 Kii j n»'ito bez worna 
Chmiel za 56 kilo toco Lwów zl 5, — 10 nominalnie.

K urs giełdy wiedeńskiej.

W ie d e ń ,  dnia 21. K w ietnia 1886. 
godsi.nn 10 m in u t 35  p rzód  po łudn iem . 

Akcje kredyt. 287 .40  Pożye. kraj. 4 ,/ J°j# 
Kolej K ar. Lud. 208.25 
U nionsbank — .—
Roayjs. bankn 1*2375 
B anku kraj. 4 * /,°/t 95 .75

Usposobienie: ciche.

z r. 1883. 92.75
Napoleondor 10 04 
"Węg. obl.p. zł. — .—

Lwów. Z Izby handlowej. 21. K w ietnia la S e .
1. Akcje za s»łuk§. 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dyw idendy:

Kolej galic. K ar. Lud. 200 zł. tu. k. 208 25 20d >0
* Lwow. ezer.-jass. 200 zł. w. a. 232 —  235 50

B anku bypot. galic. 200 zł. w. a. 283 —  290 -
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. 217 —  222 —

2. L isty zastawne za 100 złr.
Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 101 —  102 —  

4 ,  „ 94 50 95 50
,  „ ,  5 „ okres. 101 —  102 —

4 ,  .  92 50 93 50

99 25 
102-75  

94 50

96 50
103 5 0 ,  
i i  ó 15
102 CO

54 —
| -  

105 25 
100 25
104 — 
95 50

17 — 19 —
. 25 - 97 —

0  ar  ̂- ,>.v, » |
5-83 5-93

. ó ‘8b 5 »5
10-27 10-37

. 1-54 1*64
- 1 23«/. ,-2 5 '/ ,
61.40 62 20

Banku krajowego 4«/, • / ,  w. a. 95 50
iyp. alic. 6 , ........ ......1C.2 5v

» 5;r  > » 09 15
> ,  „ 5 „ z i0»/„ prra, 101 30

8. uisty dłużne za lOo Ar.
Gt. l . Kr. wł. (d. 6°/0) 3 0/«, w .lik w  —  —
7 '  V  ' - ' .  (d. | | / » )  - - —  ■—

4. O lligi za 100 złr. 
Indeiiiiiiz»cyjue galic. 5 prc. rn. h 104 .25 
Kora. banku kraj. 5 prc. w, a. I  em.
Pożyczka kraj. z r„ 1873 6 prc. w. a.

.  1883 4 \ , ° U  .  '
5, Losy.

Losy m iasta K rakow i 
" Stanisłav.v)wa-

6. Monety
D ukat holenderski 
D ukat c e s a rs k i . . _
P ńłim perjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny 

papierowy 
100 m arek niemieckich

P r e n u m e r a t a  „ P r z e g l ą d u “ m i e s i ę c z n a  
w e  L w o w ie  k o s z t u j e  t y l k o  7 5  c e n tó w , a  
z  d o n o s z e n i e m  d o  d o n ,  u  1  zł™.

Prenumerować można w trafice hotelu AA 
G IE L S K IE O O  lub w drukarni M IL L E R A  i Sp. 
fŁyczakowska l. 8j. Stosownie do tego, w którem  
z t y h  dwóch miejsc zostanie P r z e g l ą d  zapre­
numerowany, tam też wypadnie się zgłaszać po  
odbiór pisma. — Osoby zaś chcące prenumerować 
P r z e g l ą d  z donoszeniem do domu, ra^zą się 
zgłaszać albo do drukarni P IL L E R A  i Sp. (Ł y ­
czakowska I. 3), albo do A dm inistracji P r z e ­
g l ą d u  (Sykstuska l. 41). M ożna także zawiado­
mić o tern Adm inistrację , K orią  koresponden­
cyjną, “ a woźny administracyjny zgłosi się po  
odbiór prenumeraty ,? kwitem• poświadczonym  
stampilją A dm inistracji P r z e g l ą d u .

Z K - u - c ł i  p o c i ą - g ó  -v*t \
Z o  L w o w a  o d c h o d z ą  :

(P od ług  zegaru lw ow skiego).
Od I listopada z. r.

Do K ikow .
Do Podwołoozyn1! 
,  (z Podzamcza) 

Do Ozoraiowieo .
Do Stryja . . .

*10.4H|
10.2
10.501

~ .r

4. 5 
*5.5fi

8.—

*0.07
* 6.20

7.3U

4.50 
12 85 
1.09 

12.20 
11 45

D o  L w o w a  n r z y o h o d z ą :

z a. »ow „
Z PodwołoczyiA 

(na Podzamozo; 
Z Gzerniowiec . 
Ze Stryja . . .

9.27
*10.26
*i0.r2
*10.i

i.:

*ó.3fi
3.05
2.28
3.35

11.33 - v>| _
' 3.20

3.30
4.351 8.25

* G w iazdką są oznaczone pociągi pośpieszna 
W  obwódkach czarnych | ^ (  są  godziny nocne, io 
jest od szóstej wieczór do szóstej rano.

£  Z  - A -  O  £ 1  -Z " .
ZADAŻJ1E N r  11. 

zaczynają  i d a ją  m a ta  za 4 posun ięciem . 
(Koniec gry.)

Czarne.

zadania szachowego N r. 10. w N r. 84  Przeglądu. 
Białe. Czarne.

! ) D 5 - E S  . . .  1) H3—F i
s i H l  - H8 i mat w następnem posunięciu.

^  » o i? br8 rozwiązanie nadesłał p. Jan  Nahujewski z Krzywctuł,
^ i o n ^ ^ n i n  nadesianem przez p. W. J. z Hyżnego, nie uwz£
*hu„ ’ 8 czarne mogą ciąg a ć  cf> —cl. Za to rozwiązania N. 9 przy Przez - — - - -

Skład i pracownia
W y r o b ó w  b l a c h a r s k i c h

odznac»Oiia trzema medalami zasługi i patentem na oszczędne 
szybkowarki,

p o d .  t i  X 330. %

FerflmMl Eisdel 4 Władysław Gerc
Lwów, ulica Halicka 1. 15.

poleci Szan. Publiczności
wszelkie przedmioty w zakres blacharstwa wchodzące

■w wielkim wyborze jako to :
TTanny różnej w ielkości, wanny nasiadowe, .tusze, 

klozety, łaźn ie domowe, naczynia emaljowane.
Patentowane oszczęune 992 3—6

S Z i - 2 -
gotujące na każdej naftowej lampie.

Wykonuje takżi pokrycia dachów i wież bościetnyćh blachą że­
lazną, c juk  ową. miedzianą, szjfrem i papą, dalej gzymsy, ornamenty, 
wszelkie ozdoby cynkowe i okna manz.irdowe.

P n y  sta ych budynkach uskutecznia tak w miejscu ;„i i na 
prowincji wszelkie n.iprawy i malowanie dachów
Przyjmuje także naczynia kuchenne do naprawy i pobielania 

po najumiarkowańszych cenach.
Zamówienia z prowincji załatwia się odwrotną pocztą.

W. J. z Hyżnego, nie uwzglę- 
,. Za to rozwiązania N.

P- W. J . są bardzo dobre i zręcznie obmyślane.

Ogólnie uznanym za najlepszy, wypróbowanym, 
niezawodnym

środkiem przeciwko nagniotkom
są pomocą którego boz holu wytępia się je do szczytu ,,od gwarancją, 
je 'ynie zs pomoc i pędzlo^inia jest pr-w.lzi r- „tynktura keralino- 
wa*‘, w -ói apt l'irz a  Sch ieida, w h śc ic id - apteki sw. J-rzego 

t^iedniu (V iViiumergasse S3), dokąd tiaiti^ wysełać wszystkie 
listów r zamówienia Cena 1 flakonu 1 zł., */, flasonufiO ct. Na opa­
kowanie przy przesytk«ch i^ocztą dołączyć na oży 10 et.

S k ła d  d la  L w ow a w  ap tece P . M ikolasza. 913

r r w T P ,

śrnold Werner
we Lirowie, ul. Sobieskiego 3. 

utrzym uje na składzie

FILCE KAFLOWE
fi rmy

L. &C. Hardfcumtli
i 1002 3—15 

fabryki w  Glinsku.

Pensja dla chorych
Berlin W Steglitzerstrasse J3- 

Szczególnie przyrządzoną dla 
chorych 

na nerki i  pęelierz 
999 31. 31EYER.



1I I
v e  I w o r b ,  

ulica Krasickich uczoa 5.

3T Wielki skład
SFtowych Dzwonów, 

Sikawek, Pomp,

Odlewów z żelaza, 
mosiądzu, 

tombaku lip.

L T T D W I G ^ l K Ł T I - ^
łaszczy eona na wystawie krajowej dyplomem honorcwy u , 

8 priyjm nji 10 1 1—24
Łamów D nia ‘ r  dc n~jwiększych
na o J I e i r  U  Z W  J flO W  r-zm iarów

i wsieli ich innych przedmiotów, które wykonywa najsumier niej.

- a  i  i d o l  

0 . T. W i n c k l e r a

1000

d i o ż d ż e .
Cenniki na żadanie giatis i franco. V

m

Lwów, ul. Teatralna 1. 7
poleca

KAIYY w najwyborniejszych gatunkach po 1.24, 
1.32, 1.50, 1.80 i 2 złr. za kilo.

“ Co dzień św ięto ualona kawa!
P. T. Przy odbiorze 5 kilo kawy posyłam frauc-t 

do każdej stacji pocztowej.
HERBATY chińsko-rosyjskle z wybornym smakiem 

i aromatyczną wonią.
RUM z Jamajki bardzo staiy po 3.25, 1.70, 1.40, 

1.20 za butelkę. " 1 "
ARAK bia ły  butelka 1 złr. 90 ct,
KONIAK f r a n c u s k i  w butelkach po 1.50, 2 .— , 2.50 

i 4 złr.
ŚLIW O W ICĘ Syrmeką, wyśmienitą fcu.elka x złr.
T.\ IN A  węgierskie, francuskie, reńsK'e, greckie i bisz 

pańskie.
WÓR Ki i LIKIERY Krajowe i zagraniczne. 
CZEK0LAOY kuchenne i waniljowe z fabryki Lejeta 

paczka od 30 ct. do 1 złr. 5 et.
■ Sery krajowe i zagraniczne.
Śledzie zwykłe i marynowane, sardynki marynowane 

i w oliwie, kawior, węgorz, anehovis, oliwę prawdziwą 
włoską, oeet prawdziwy winny, musztardę prawdziwą 
kremską i francuską, masło śmietankowe, smalec i sło­
ninę węgierską, grzybki suszone, saiami węgierska i brun- 
świcką. Powidła znakomite czyste i słodkie kilo 32 et., 
śliwki tureckie kilo 48 ct. Bryndzę liptawską kilo 66 c \  
Zupełnie świeży transport owoców południowych  

świeżych i sus/onych i t.
Migdały, rodzynki żółte bez pestek i z pestkami, 

Daktyle, Figi, Orzechy tureckie w łupach i tłuczone, 
cykata duża i drobna, pomarańcze i oytryny.
Farbę na jaja wolne od trucizn pakiedk wraz z 

i opisem użycia po 3 i 6 ct.

C o d z l e z i  ś - ^ 7* i e ź e

O O C O O C  O O O O O CIDCG  O O O O C O C ©

__ Założone w roku 1863.

taboratorjum chem. kosmetyczne
T E P i r

iiie A. F0I0RNBG0 M
poleca

P u d er w płynie W. Tepy Wygładza zmarszczki, u:, 
daje twarzy 'Sil szną i przyjemną tla o . białość, nie 
odpada od twarzy i ni Ściera się przy spocę iu Cena 1 zł.

P uder Lygieniczny, bez żadnych domieszel: m eta­
licznych, od Łajza ńę tein, że nad je n..irzy .ud«i i e 
piękną i naturalną białość nie pozostawia żadnych śla- 
aó\. ożycia — Ccia pudełka 70 it.

Woda fiołkowa usuwa piegi, plarnj wątrobiane, 
pryszrze. zmarszczki na twsrzy, WTrzuty kórie, węgry, 
izerwoność nusa. nie zawiera żadnycl części a koJli vyrh, 

owszem odmładza i nadaje mrze gładkość i delikatność— 
Cena ><> „t.

M ydło fiołkowe usuwa piegi opalenia słoneczne, 
przy■.» -acając twarzy świeżość i biał>śó - -  Cena 40 ct.

g  odf kolońską znakom itą i  ta n ią  od 35 ct. do 4 zł.
Perm m y różnego g a tu r.n , uznana jako najlepsze — 

flakoni'- od 2) ci. do 2 zł. 50 ct.
Lwów, ulica Wałowa 1. 15. 988 2-2

» X > C O O O O O O C O C ! l 3O O O C O O O O 0 »

W i e l k i  s k ł  a d

n a jn o w o Ł y c h  fa a u itó w

c-1 * » m  fatrrti
997 3pod zarządem firmy

R. & J. STROMEROER
' w c  L W  O W I E ,  

u l i c a  K h r o i a  Ł a d w i k a ,  l i c z b a  5 .

3 -4 6

Ninie,szem m i"  zaszczyt uwiadomić Szanowną 
P. T. Publiczność, iż

z  d n i e m  1 .  k w i e t n i a  b p .
utworzyłem

w e  L w o w ie , p tz y  u l. H etm ań sk iej 1. 8 .

W y ł ą c z n y  s k ł c i d

u n austrackich, węgierskich, 
francuskich, reńskich, hiszpań­
skich itp. rumu, cognacu, porteru 

angielskiego

i l i i l l l o  i i i i j
które tu artykuły w jak najcelniejszej jakości po 

nader umiarkowanych cenach odeprzedaję. 
Zlecenia % prowincji uskuteczniam na­

tychmiast nie wliczając kosztów opakowania, zaś 
n . żądanie wysyłam cenniki franco.

Z uszanowaniem

Krzysztuf Krzyszfofewicz,
983 4-4

- O

liii m
Ł >

w Ja ro s ław iu ,
jest wealug licznych uzoań i świa­
dectw lekarskich niezawodnym środ­
kiem dyietetycznym usuwającym 
dolegliwości le"iweg> trawienia jak 
rfyspepsja, brak apetytu, niesmak, 
zgaga, odbijanie się. wzdęcie, ob­
strukcja. knngestja, hemoroidy, nie- 
dotrewnośc i w i. — Cena za sztu­
kę 20 ct. Do nabycia we wszystkich 

aptekach i handlach. 973 13 25

!/*» ś u f i e t a !
lis a  m:gdalowa i orzechowa do 

pozukladańców, ciast, tortów etc 
już z cukrem walcowana, miałka 

jak masło
53 kilo 60 centów.

Poleca 99C

HENRYK TRETER
we LWOWIE, 

fibryk : rzekotady i cukrów deu- 
sorowych grąyul. nupernika 1. 3. 

obok a^t. Wg o Mikolascha.

Czysto zMtellofaoe
W I N A

austriackie, węgie'8^ ,  
ifilriA i ró£flefrancuskie i

a mianowicie :

'0G rinz.nger po 
Gum poldskirchner . ‘ gO *

a ■ ■ . , ,p  m ,
F U t, rneub irger 1'20 I  , y *  
leniaki po 60, 80 c ;■ jj j, 
M asucze po 1-44', i'60  j  v  6 * '
Lajskie pę 2, 2 sO, 3‘fiO, .
I> .... I.V<> o : « *0. t\, %

USKIH po Z Ą IU, o
■ .•makie po 'BO, 2, i Ł 8®. t ,,fi-
Muiując* i Szampi ńskie .

0 0 ,  i 4"50 do ó-fJ ^ 0
poleca handel

s t .  M a r k i e Y i  i ' f |  
Synek 1. 42

■fl

lAWORZi
( K r n ^ d u r f ;

na Śląsku austrjncii1*
Zakład wc łoleczni ct1

i Y in iaticzny . Żętycy 1 ^  j 
ko, kefir, massage i B
Lekarz zakładowy 9°c

I)r. Siiiolcńshh
Sbzon o.l 1 M-j* io

cbkońca W rześnia. DliższJ  ̂
wiadomości uazieia ;

epielowy w Jawor/u P 
Bielskiem. ,a

9ól 4 - liS

jl i m,2411
nesem
Ł o s i r 11"

Główna winie w gotówce

itr. to
w y ę r a ń

v pioniadziiA

E i l J i o m - o m - I - i o s y  n i d t J t ó c :  

lotoryjnem węgierskiego Jockey-kiubu, Budapest, Waitznc. i .

| /  -‘■i

Papier z fabryki Braci Fia/kowstich & Twerdy w Bielsku i w Białej.


